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Przed nowym czasem

Program i plan
Kongres ostatni naszej Partii zapo­

czątkował prace nad rewizją progra­
mu partyjnego, nad przystosowaniem 
jego treści do nowych warunków i po 
trzeb.

Dotychczasowy program był ukła­
dany w okresie bezpośrednio po ru­
chach rewolucyjnych lat 1917—1919; 
nie mieliśmy wtedy poza sobą olbrzy 
mich, decydujących doświadczeń epo­
ki późniejszej, którą po dzień dzisiej­
szy przeżywamy; nastąpiło załamanie 
się gospodarki kapitalistycznej ze 
wszelkiemi skutkami; pękły próby 
zaewnienia pokoju w drodze doktry­
ny i metod liberalizmu mieszczań­
skiego; prąd faszystowski opanował 
szereg krajów; tragiczne — a jakże 
odmienne — wypadki niemieckie i 
austrjackie nauczyły nas wszystkich 
wielu rzeczy; wyrósł kolosalny pro­
blem roli historycznej mas włościań­
skich, t. zw. warstw pośrednich, miljo 
nowych tłumów ludzi stale bezrobot­
nych, ludzi zdeklasowanych od pierw 
szych dni życia świadomego; przyszło 
wreszcie, młode pokolenie ze swoją 
własną psychologią, ze swemi własne 
mi poglądami i nastrojami.

Zachodzi też rzecz jeszcze inna.
Tempo rozwojowe stosunków spo­

łecznych, politycznych i gospodar­
czych ulSgło bardzo dużemu rzyśpie- 
szeniu. Faszyzm, jako wielki ruch o 
skali światowej, wchodzi już w okres 
kryzysu wewnętrznego; rozstrzaskał 
we Włoszech, w Niemczech, w Au­
strii masowe legalne organizacje pro- 
letarjatu; podeptał mnóstwo wartości 
kulturalnych i moralnych; ale nie u- 
miał nigdzie zapobiec katastrofie gos­
podarczej, nie uporządkował położe­
nia międzynarodowego, nie zaspokoił 
oczekiwań, nadziei, rozpaczy tych 
mas, które poszły za jego chorągwią. 
Wszędzie dojrzewają rozszarowanie i 
gniew. Dojrzewają warunki objek- 
tywne, które powinny umożliwię po­
nowną wielką ofensywę Socjalizmu.

*
Socjalizm nie ma żadnego powodu 

do zmiany swego zasadniczego świa­
topoglądu. Marksizm, jako metoda 
myślenia naukowego, jako subtelny 
instrument badania rzeczywistości 
współczesnej i historji, nietylko nie 
zbankrutował, ale — przeciwnie — 
wykazał właśnie w latach ostatnich i 
swoją wielką wartość twórczą. My- | 

• ślę, naturalnie, o marksizmie żywym, 
nie o wulgarnej, uproszczonej jego I 
formie, popularnej wśród komuni- j 
stów; balast uproszczeń doktryner- | 
skich obciąża zresztą z reguły każdą ? 
szkołę naukową. <•
. Nie o rewizję więc światopoglądu 
i metody myślenia nam chodzi. Cho­
dzi o to, by program Partji ogarniał 
stan rzeczy dzisiejszy, nie sytuację z 
pierwszych lat powojennych. Chodzi 
° t°'.by plan przebudowy ustroju, 
walki i akcji codziennej opierał się 
nietylko o zasadę ogólną, ale przede- 
wszystkiem o bezwzględnie szczerą i 
otwartą analizę rzeczywistego, współ 
czesnego układu sił klasowych w kra­
ju, — by zawierał w sobie realne za­
spokojenie potrzeb i dążeń tych 
wszystkich klas społecznych, które 
zostały postawione przez kryzys ka­
pitalizmu w pozycji objektywnych 
wrogów starego ustroju społecznego.

Ta sama myśl, ta sama słuszna i I 
rozumna obawa przed izolacją prole­
tariatu w dobie rozstrzygającej walki 
pomiędzy Socjalizmem a faszyzmem
te

leży u podstawy słynnego belgijskie­
go „planu de Mana“ oraz szeregu in­
nych prób różnych partyj socjalistycz 
nych. Ta sama myśl przebiega niby 
nić czerwona poprzez kolejne uchwa­
ły Rad Naczelnych naszej Partji, po­
przez szczegółowe opracowanie no­
wego programu rolnego, poprzez dys­
kusje i wstępne wysiłki szerokich kół 
towarzyszy partyjnych i działaczy za­
wodowych.

Życie umysłowe Partji ożywiło się

Zwierciadło faszyzmu

bardzo znacznie. Dużo cennego ma- 
terjału dostarcza wysiłek towarzyszy 
pojedynczych. Teraz trzeba już uja.ć 
to wszystko w formy zorganizowane, 
nakreślone uchwałą Kongresu, Kon­
gres najbliższy poweźmie decyzję i 
zaapeluje do mas o poparcie czynne 
dla nowego programu i dla planu 
przebudowy pod czerwonym sztanda­
rem Socjalizmu polskiego.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Układy przemysłowców z Rządem
w sprawie obniżki cen węgla, żelaza i płac

W ostatnim czasie odbywają się w 
Warszawie poufne rozmowy pomiędzy 
Rządem a przemysłowcami G. Śląska o 
obniżkę ęen węgla i żelaza. Rząd doma­
ga się obniżki cen węgla o 20%, a żela­
za o 15%. Przemysłowcy godzą się na 
obniżkę cen węgla pod warunkiem, że 
zostanie im to wyrównane drogą obniż­
ki płac lub świadczeń socjalnych, wzglę­
dnie obniżką taryfy kolejowej, ewentu­
alnie łączną obniżkę taryf, płac i świad­
czeń. Właściciele hut oświadczają, że 
na obniżkę cen żelaza zgodzić się nie 
mogą, bo gdyby nawet obniżyli płace 
bez obniżki cen, to i tak pracują z defi-

cytem. Przemysłowcy, nie chcąc się zgo­
dzić na obniżkę cen, celowo wstrzymują 
się z wypowiedzeniem umowy zarobko­
wej, aby mieć argument, że nie mogąc 
obniżyć płac do 1 stycznia, nie mogą też 
obniżyć cen węgła i żelaza.

Na żądanie obniżenia taryfy kolejowej 
Rząd zasłania się deficytem kolei, poza- 
tem twierdzi, że obniżka taryfy w zasa­
dzie winna pójść na korzyść konsumen­
tów.

Z przebiegu rokowań wynika, że naj­
bardziej są zagrożone świadczenia socjal­
ne.

Sprawa zatargu w porcie gdyńskim
Agencja PID, donosi, że załatwienie 

głośnego zatargu w sprawie kolejności 
zatrudniania robotników przedsięb:orstw 
ekspedycyjnych w porcie gdyńskim, któ-

re nastąpić miało dn. 1 października, zo­
stało przez czynniki ministerialne odro­
czone o tydzień.

Poco te Rady wogóie istnieją?
Jak się dowiaduje agencja PID, Mini- 

sterjiuim Spraw Wewnętrznych ^pouczy­
ło“ samorządy o obowiązkach magistra­
tów w stosunku do rad miejskich. Ze 
względu na to-, że nowa ustawa samorzą­
dowa wyodrębniła zarządy miejskie z 

p:od nadzoru rad', magistraty nie są obo-

Ag, PID. donosi, źe na sobotniej roz­
prawie żyrardowskiej w sądzie handlo­
wym w Warszawie zgłoszony będzie 
wniosek o unieważnienie t. z w, ugody 
biskupickiej. Będzie to wniosek tej gru­
py akcjonariuszy, która cofnęła pełno­
mocnictwa adwokatom, 
w owej ugodzie,

* * 
*Nie mniej sensacyjna 

odgłosem walk, które 
objęciu władzy w Żyrardowie przez sek- 
westr sądowy, znalazła się wczoraj w 
Wydziale I Cywilnym Sądu Okręgowe­
go w Warszawie.

Rozpatrywane było powództwo b. ge­
neralnej sekretarki zarządu francuskie­
go, p. Frankowskiej, o odszkodowanie 
w wysokości 18,000 zł. za wymówienie 
posady, Sekwestr wystąpił z usprawie­
dliwieniem, iż wymówienie to nastąpiło 
z powodu zachowania się p. Frankow­
skiej. Pełnomocnicy sekwestru przed­
stawili depeszę w sprawie poważnej 
tranzakcji bawełną na 138,000 franków, 
którą p. Frankowska miała ukryć przed 
sekwestrem, powodując straty pieniężne 
z powodu niedotrzymania w następ-

ucz e s tnicz ącym

sprawa będąca 
toczyły s’ę po

i

GOSPODARKA FUNDUSZAMI
• PUBLICZNEMI,

Sąd przysięgłych w Getyndze skazał 
3-ch wyższych funkcjonariuszy narodo­
wo - ,,socjalistycznych" na łączną karę 
12 i pół roku ciężkiego więzienia. Oskar­
żeni dopuścili się sprzeniewierzenia na 
szkodę funduszu pomocy zimowej.

(PAT.). 
LOJALNOŚĆ,

Aresztowano w Wiedniu komisarza 
policji, dr. Sonnleitnera, przydzielonego 
ostatnio w charakterze oficera do zleceń 
do gabinetu ministra spraw wewnętrz­
nych dr, Feya, W biurku aresztowanego 
znaleziono szyfrowane depesze i doku­
menty, z których wynika, że dr. Sonnleit 
ner pozostawał w ścisłym kontakcie z na 
rodowymi „socjalistami". (ATE.).

SCHUSCHNIGG KONFERUJE Z HI­
TLEROWCAMI.

Przed kilku dniami zaaresztowano w 
Wiedniu dyrektora Hermana Neubache- 
ra, który figurował jako kandydat na mi­
nistra opieki społecznej na liście hitle­
rowców, którzy 25-go lipea dokonali za­
machu na rząd Dolilfusisa.

Komisarz policji oświadczył Neubache. 
rowi, że zaaresztowano go za to, źe kon­
ferował tego dnia z hitlerowcem niemiec 
kim. Na to odparł Neubacher:

,,Tak jest, konferowałem z narodowym 
„socjalistą" z Niemiec, a mianowicie tym 
samym panem, z którym wczoraj konfe­
rował kanclerz dr. Schuschnigg",

Komisarz policji był zdumiony tą od­
powiedzią. Ale po kilku godzinach Neu- 
bacher był na wolności.

Ustalenie odpowiedzialności 
Niemcy i Japonja ponoszę główną winę 
zbrojeń powszechnych

„Times", nawiązując do oświadczenia 
Hendersona na zjeździe Partji Pracy w 
Southport, oświadcza, że nigdy jeszcze 
w dziejach świata opinija publiczna nie 
wypowiadała się tak wyraźnie przeciw­
ko wojnie, jak w chwili obecnej. Polityka 
poszczególnych państw wykazuje jednak 
tendencje wręcz przeciwne. Dwienniiik 
omawia szczegółowo zbrojenia Niemiec 
i zaznacza, że fakt ten, łącznie z polity­
ką japońską na Dalekim Wschodzie, sta­
nowi główną przyczynę wzrostu zbrojeń 
we wszystkich krajach, Europa, pisze

dziennik, trawiona jest gorączką milita- 
turystyczna, graniczącą z szaleństwem.

(ATE)
**

❖

Jak donosi prasa mandżurska, Rząd 
chiński zamówił w Stanach Zjednoczo­
nych 21 hydroplanów. Według wiado­
mości z tych samych źrcdeił do Nan- 
czang przybyć ma niebawem grupa ame­
rykańskich lotników, której zadaniem 
ma być wyszkolenie wojskowych pilo­
tów chińskich. (PAT),

W Stanach Zjednoczonych

wiązane komunikować wszystkich swo­
ich uchwał, które są wykonaniem zale­
ceń rad miejskich.

Naturalnie, że Rady Miejskie nie ma­
ją prawa kontrolować posunięć Magis­
tratu.

stwie terminów płatności. W sprawie 
tej zbadani będą w charakterze świad­
ków nowy prokurent zakładów, hr, Mohl 
i kierown/k księgowości Zakładów Ży­
rardowskich, Grąbczewski (PID.).

SZCZEGÓŁY O ROZPRAWIE SOBOT 
NIEJ DAJEMY NA STR. 3.

Nowy rozkład jazdy
Z dniem 7 b. m. wchodzi w życie no­

wy rozkład jazdy, Nowy rozkład wpro­
wadza inowację, polegającą na urucho­
mieniu specjalnych sezonowych (zimo­
wych) pociągów do uzdrowisk. (PID.),

Przewodniczący Amerykańskiej Fede­
racji Pracy, Green, wystąpił z apelem do 
robotników całego świata, by zjednoczy­
li się dla przeciwdziałania wojnie, Czu- 
jemy wstręt do wojny pod wszelkiemi jej 
postaciami — mówi Green. Nie możemy 

! pozwolić, by na czele stawali ludzie, któ­
rzy szaleni są wprost z nienasyconego 
pragnienia władzy. Nie powinni oni po­
siadać władzy i wysyłać ludy na pola 
bitew dla wzajemnego tępienia się. Ma­
my nadzieję, że stosunki pomiędzy orga­
nizacjami robotniczemi różnych krajów 
stawać się będą coraz silniejsze, (PAT,).

ZGODA ROBOTNIKÓW ,
Przedstawiciele związku robotników 

przemysłu włókienniczego w piśmie do 
prezydenta Roosevelta wyrazili zgodę na 
propozycję prezydenta co do 6-miesięcz- 
nego zawieszenia broni pomiędzy pra-

codawcami a robotnikami, (PAT,), 
STARCIA,

Przed przędzalnią w Bridgepori doszło 
do krwawego starcia pomiędzy złożoną 
z 500 ludzi grupą strajkujących a służbą 
bezpieczeństwa. W wyniku starcia jedna 
osoba została zabita, a szereg ucierpiał 
z powodu bomb łzawiących. Strajkują­
cy w odpowiedzi zaczęli rzucać kamie­
niami. (PAT.).

Sąd Okręgowy w Krakowie
Wydział III. Karny

Dnia 1. października 1934.
III. K. 217/34

Sąd Okręgowy Wydział III. Karny w 
Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Kranó­
wie

Prezes P. K. O, 
ustępuje?

Prasowa Agencja Społeczna donosi, 
iż w najbliższych dniach należy oczeki­
wać dymisji prezesa PKO, dr. Henryka 
Grubera.

Następcą jego ma zostać wice-minister 
skarbu, p. Adam Koc.

Uprawomocnienie wyroku
w procesie morderców Garncarzównej

Wczoraj minął termin ustawowy dla 
wniesienia kasacji w procesie o zamor­
dowanie Garncarzówny-

Z upoważnienia tego nie skorzystał 
ani prokurator ani obrona, wobec cze-

go wyrok stał się prawomocny.
W najbliższych dniach skazańcy prze 

niesieni zostaną do Wiśnicza, gdzie roz 
poczną odsiadywanie kary.

wydał następujące 
postanowienie

Zatwierdza się po myśli art. 489, 
austr. proc. kara, zarządzoną i wyko­

naną przez Starostwo grodzkie w Krako­
wie dnia 28. IX. 1934 
ma „Naprzód“ Nr. 220 
wodu treści artykułu, 
str. 3-ej p. t. zaczynającym się od słów: 
„Jak żyli więźniowie“ do końca wraz z ty­
tułem — albowiem treść tego ustępu za­
wiera znamiona występku z art. 127 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artyku­
łu a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze cza 
sopismo „Naprzód“ i w dzienniku urzędo­
wym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Przewodniczący:
Prezes Sądu Okręgowego dr. Hubl wr. 
Protokulant: Kobylarz wr.

Za zgodność: sekretarz (podpis nieczy­
telny).

I.
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konfskatę czasopts- 
z 28.IX. 1934 z po- 
zamleszczonego na

Zadajcie uwolnienia więźniów politycznych!
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Podziemna robota nielegalna Dlaczego ustąpił Titulescu?
w Niemczech

Po krwawych wypadkach 30 czerwca 
oraz po zwycięstwach socjalistów w 
Szwajcarji, Francji, Holandji, Anglji, 
Szwecji i Australii zaczęła w Niemczech 
przybierać na sile nielegalna robota so­
cjalistyczna, pomimo teroru wywierane­
go przez Gestapo (policja państwowa) i 
przez szturmowców i sztafetowców.

Korespondent berliński „Daily Telegra 
phu“, a więc dziennika zbliżonego do 
angielskiego ministerjum spraw zagra­
nicznych pisze, że w Berlinie na każdym 
kroku można spotkać się z propagandą 
antyfaszystowską. Metody teroru upra­
wiane przez rząd Trzeciej Rzeszy w re­
zultacie doprowadziły tylko do udosko­
nalenia metod propagandy. Korespon­
dent przytacza wypadki, jak to socjaliści 
radzą sobie z kolportażem nielegalnej li­
teratury. Na ulicy — pisze korespondent 
— przechodniowi wręczają broszurkę, 
która zewnętrznie wygląda na prospekt 
fabryki mydła, która w tekście jednak 
zawiera szczegółowy opis wypadków z 
dn. 30 czerwca, sprawozdanie o stanie 
gospodarczym Rzeszy oraz wiadomości o

Francja przed wyborami
Dalsze plany Bartłiou
RAD YK ALI MARZĄ O BLOKU Z SO­

CJALISTAMI?
B, premjer Dalad.er, jeden z przywód 

•ców radykałów społeaznych ogłasza 
artykuł, w którym omawia politykę we 
wnętrzną Francji. Autor wskazuje, że 
mające się odbyć w niedzielę wybory 
do rad kantonalnych posiadają doniosłe 
znaczenie. Grupujący socjalistów i ko­
munistów wspólny front robotniczy sta­
nowi silny blok. Również prawica jest 
dobrze zorganizowana. Nadszedł czas, 
aby wszyscy demokraci porozumieli się 
ze sobą. Takie zjednoczenie wszystkich 
republikanów - demokratów musi się 
opierać nietyllko na klasie robotn ezej, 
ele na wszystkich elementach przywią­
zanych do ustroju demokratycznego. 
Tylko wtedy niebezpieczeństwo dykta­
tury i faszyzmu żostahe zażegnane.

(ATE).
BARTHOU NIE ZREZYGNOWAŁ,,,
Korespondent dyplomatyczny ,,Daily 

Telegraphu" donosi, że minister Bar- 
thou nie zrezygnował z projektu realiza 
cji paktu wschodniego. W obecnej 
chwili Quai d'Orsay bada szczegółowo 
odpowiedzi Niemiec i Polski. Narazie 
nie są przewidziane nowe posunięcia.

Zwrot na prawo w Hiszpanii

Rząd Lerroux
Lerroux przedstawił wczoraj przed 

południem prezydentowi Republiki do 
zatwierdzenia listę" nowego gabinetu- 
Skład jego jest następujący; premjer — 
Lerroux (radyka), sprawy zagraniczne— 
Samper (radykał), sprawiedliwości — 
Aiz'pun (ikatolicka akcja ludowa), mary­
narka — Rocha (radykał), finanse — 
Marraco (radykał), sprawy wewnętrzne 
—1 Salazar Alonso (radykał), oświata— 
Villalobos (liberalny demokrata), praca 
— Anguero de Jo-jo (katolicka akcja lu­
dowa), komunikacja — Eloy Vaguero 
(radykał), gospodarstwo narodowe — 
Jimenz Fernandez (katol. akcja ludo­
wa), roboty publiczne — Geirra del 
Rio (radykał), przemysł i handel — Cid 
(agrarjusz), minister bez teki — Pita Ro 
mero (niezależny). (PAT.).

«
❖

Rząd Lerroux jest Rządem o charak­
terze wybitnie reakcyjnym. Radykali

Przyboczna gwardja 
burmistrza Wiednia

Gmina Wiednia powołała do życia od 
dział policji miejskiej, pozostający pod 
dowództwem porucznika Frankl-Seebor 
na, a który ma stanowić ochronę oso­
bistą nowego burmistrza dr; Schmitza, 
który zajął miejsce po tow. Seitzu.

Widocznie burmistrz Schmitz niezu-

Od RedaKcji
W jutrzejszym numerze naszego pi­

sma czytelnicy, a przedewsaystkiem czy 
telnicy-włókniarze znajdą główną treść 
uchwał, powziętych na IX Kongresie 
Związku Zawodowego Robotników i Ro 
botnic Przemysłu Włókienniczego 

tajnych zbrojeniach niemieckich, Do 
traktjerni zaś, w której przebywają ro­
botnicy, przychodzi sprzedawca, który 
za kilka fenigów sprzedaje paczkę pocz 
tówek , Są to rzeczywiście pocztówki, 
które zamiast widoków mają zdjęcia fo­
tograficzne nielegalnych dzienników.

Po wypadkach 30 czerwca nabywcami 
bibuły nielegalnej stali się szturmowcy 
z S, A,, których wodzowie w pamiętnym 
dniu zostali rozgromieni, wskutek czego 
niezadowolenie w szeregach S. A, stale 
wzrasta.

Zbyt prasy nielegalnej rośnie w tym 
samym stopniu, w jakim upada poczyt- 
ność prasy ujednoliconej. Jak donosi 
„Neue Züricher Zeitung“ niedawno prze­
stały wychodzić trzy ongi bardzo roz­
powszechnione dzienniki prowincjonalne, 
mianowicie; „Weser-Zeitung“ w Bremie, 
„Mainzer Tageszeitung“ w Monguncji 
oraz „Danziger Allgemeine ZeRung“ w 
Gdańsku,

Znamienne jest, że prasa podziemna w 
Trzeciej Rzeszy ma swój wielki i stały 
krąg abonentów, ale ukazuje się ze zdu-

Przechodząc do podróży rzymskiej mi­
nistra Barthou sprawozdawca wyraża 
wątpliwość, aby mogła się ona przyczy­
nić do wyjaśnienia sprawy austrjackiei. 
W najlepszym razie Barthou osiągnie w 
Rzymie polepszenie stosunków włosko- 
jugosłowiańskich. Trudno jest jednak 
przypuszczać, aby Mussofei był skłon­
ny do ścisłej współpracy z „Małą En- 
tentą". (ATE).
KRYZYS NA GIEŁDZIE PARYSKIEJ.

Po niezwykle krytycznych dniach na 
giełdzie paryskiej nastąpiło w dn. 3 b.m, 
pewnego rodzaju odprężenie. Najbar­
dziej atakowane akcje bankowe i che­
miczne pod wpływem zupełnie widocz­
nej interwencji zyskały wyraźnie na kur­
sie.

Odprężenie to nie wniosło jednak peł­
nego uspokojenia szerszej opinji, zwa­
żywszy już choćby na fakt sztucznej po­
prawy kursów drogą zdecydowanej in­
terwencji. Sytuacja jest uważana w dal­
szym ciągu za niezwykle ciężką. Jako 
powody baissy wymieniane są: refleksy 
kryzysu światowego oraz niepewność 
wewnętrznych stosunków politycznych 
we Francji. (PAT.), 

hiszpańscy byli „radykałami“ w poró­
wnaniu do monarchji Alfonsa XIII; dzi­
siaj reprezentują mieszczaństwo konser­
watywne - republikańskie, „Katolicka 
akcja ludowa“ — to grupa pozornie tyl 
ko republikańska zbardzo silnem zabar 
wieniem klerykalnem.

❖
Lerroux napotkał w ostatniej chwili na 

nowe trudności, chociaż prezydent Za- 
morra wyraził po przedstawieniu mu li­
sty gabinetu ponowne swe zaufanie dla 
premjera, W południe wyrażano wąt­
pliwości, czy Lerroux zdoła wogóle u- 
tworzyć nowy gabinet, W całym kraju 
panuje zupełny spokój, bez względu na 
obiegające pogłoski o wzmożonej akcji 
mas robotniczych,

W Barcelonie policja osadziła w aresz 
cie prewencyjnym licznych anarchistów. 
Przy tej okazji skonfiskowano znalezio­
ną broń i amunicję, (PAT).

pełnie pewnie czuje się na ratuszu wie­
deńskim, chociaż — jak zapewnia — 
Auisitrja ma najlepszą na świecie poli­
cję. Za rządów socjalistycznych policja 
miejska miała za zadanie nadzór na tar 
g-ow-iskach oraz obronę majątku miej­
skiego. Dr. Schmitz obawia się wido­
cznie nowego puczu na wzór 25 lapca.

Niedalekiem od prawdy jest przypusz 
ozenie, że dr. Schmitz obawia się, by 
mu Heimwehra ratusza nie obsadziła, 
jak to niedawno zdarzyło się Wintero­
wi, rezydującemu w lokalu zabranym 
redakcji „Arbeiter Zeitung", do którego 
wdarli się heimwehrowcy i opuścili do­
piero pod groźbą, że zostanie węzwana 
szturmówka chrześcijańsko - społeczna. 

miewającą regularnością. Przed paroma 
dniami jeden z nielegalnych tygodników 
usprawiedliwiał się przed swymi czytel­
nikami, iż z powodu wyjątkowych trud­
ności nie ukazał się w tym dniu, w któ­
rym zazwyczaj ukazywał się, lecz z pew- 
nem opóźnieniem.

Na miejscu strasznej katastrofy kolejowej
Krzeszowice, 3 października.

Nim list ten dojdzie do Redakcji, zna­
ne zapewne będą szczegóły strasznej ka­
tastrofy, jaka wydarzyła się w ub. wto­
rek na małej podkrakowskiej stacji 
Krzeszowice,

Katastrofa pochłonęła 10 ofiar w lu­
dziach, którzy ponieśli śmierć na miej­
scu, bądź zmarli wskutek odniesionych 
ran. Bezpośrednio po strasznym wypad­
ku, zaalarmowane zostały władze. Na 
miejsce katastrofy w kilkadziesiąt minut 
przybyły pierwsze kolumny ratownicze. 
Wieść o katastrofie rozeszła się lotem 
błyskawicy po okolicy, ściągając . na 
miejsce tragedji masy okolicznych miesz 
kańców, którzy pospieszyli ofiarom wy­
padku z pierwszą pomocą.

Wkrótce po rozpoczęciu akcji ratow­
niczej przybyli na miejsce lekarze i per­
sonel sanitarny. Na polu, wzdłuż rozbi­
tych pociągów zaimprowizowano tym­
czasowy punkt sanitarny. Zabitych uło 
żono w jednym szeregu i zakryto przed 
oczyma ciekawych prześcieradłami.

Obydwa tory kolejowe, zatarasowane 
rumowiskiem wagonów, przedstawiają 
niesamowity obraz. Strzępy części me­
talowych i drewnianych, poplątane są 
ze strzępami ubrań ludzkich. Dookoła 
słychać jęki i wołania o pomoc. Spod 
rumowiska wyjmują raz po raz ldidizi 
ciężko okaleczonych. Natychmiast zaj­
mują się nimi lekarze. Wśród rannych 
złożonych na noszach, krąży ksiądz w 
szatach liturgicznych i odprawia modły, 
nesie pociechę religijną.

Specjalne wozy towarowe, przerobio­
ne na sanitarki, uwożą rannych w kie­
runku Krakowa. Na miejscu strasznej 
katastrofy pozosfają: rozbite wagony, 
tłum ludizi i przybyła specjalna komisja 
śledcza. Robotnicze drużyny ratownicze 
przystępują do usuwania śladów kata­
strofy.

Zbliżam się do miejsca nieszczęścia. 
Pociąg gdyński, który najechał na pociąg 
wiedeński, składał się z 5 wagonów, 
Zniszczeniu Uległy trzy ostatnie wozy. 
Podczas zderzenia pociągów dwa wago­
ny spiętrzyły się. Jeden wagon wdarł 
się w wóz następny, aż do trzeciego 
przedziału, druzgocąc drewniane i me­
talowe części wozu.

Komisja techniczna prowadzi szcze­
gółowe badanie nad ustaleniem przyczy­
ny katastrofy. (Szczegóły dochodzeń po­
daliśmy we wczorajszym numerze). Jed­
nocześnie rozpoczyna się przesłuchiwa­
nie zainteresowanych osób spośród per­
sonelu kolejowego i badanie naocznych 
świadków.

Przeszłość teatrów miejskich stolicy

Sprawa St.
W warszawskim Sądzie Okręgowym roz­

patrywano wczoraj głośny proces, będący 
echem przesilenia teatralnego, a wytoczo­
ny dyrektorowi Krzywoszewskiemu, b. ad­
ministratorowi teatrów miejskich, oskarżo­
nemu o złośliwe niewypłacanie należności 
artystom •

.Jak wiadomo, w marcu r. b, zarząd miej­
ski zawiadomił był b. dyrektora Krzywo- 
szewskiego, iż nie przedłuży z nim umowy 
na sezon następny. W odpowiedzi na to dyr. 
Krzywoszewski zawiadomił Magistrat, iż 
zrzeka się prowadzenia dalszego teatrów 
miejskich ze względu na ich stale zwięk- 
sza jacy się deficyt, tudzież wzrastające za­
dłużenie. Artyści tych teatrów ukonstytuo­
wali zrzeszenie artystów, które przejęło pro 
wadzenie teatrów ' do rozpoczęcia nowego 
sezonu, zaś po rozpoczęciu sezonu teatry 
miały zostać objęte przez Zarząd Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej w Polsce.

Zaledwie nastąpiło ukonstytuowanie się 
Zrzeszenia, do Starostwa wpłynęła skarga, 
złożona przez pelnomocikna artystów tea­
trów miejskich, adw. Bartczaka, oskarżają­
ca dyr. Krzywoszewskiego o złośliwe nie­
wypłacanie poborów aktorów.

Dyr. Krzywoszewski stwierdził, iż istot­
nie niektórym artystom należały się pewne 
sumy, jednak nie mógł tych sum odrazu 
uregulować, gdyż zapas posiadanych przez 
teatry pieniędzy był zajęty z powodu nale-

Dziennik „Daily Telegraph*' wysłał do 
Montreux, gdzie przebywa b, minister 
Titulescu, korespondenta specjalnego, 
Sprawozdawca donosi, że Titulescu wy­
je dzie z Montreux do Bukaresztu dziś 
lub w piątek. Istotną przyczyną dymi­
sji ministra była zdaniem koresponden 
ta sprawa mniejszości narodowych. Na 
tle stanowiska zajętego przez delegata 
Rumunji wobec deklaracji polskiej wy-

(Kor. własna).

Przez cały dzień w Krzeszowicach pa­
nował zgiełk i ruch, Miejscowy urząd 
pocztowy pracował bez przerwy. Pra­
cowała też nadzwyozajpa komisja śled­
cza, Wieczorem przybyli do Krzeszowic 
przedstawiciele Ministerjum Komunika­
cji, Po kilkunastu godzinach nastąpiły

Związek Miast Polskich

Niezwykła sytuacja
i dość dziwne posiedzenie

Wczoraj odbyło się posiedzenie Za­
rządu Związku Miast Polskich. Zarząd 
ten został powołany na zjeźdizie w Po­
znaniu 1928 r.; dzisiaj już nie pasuje on 
do sytuacji w okresie „sanacyjnego“ sa 
morządu. Obok ludzi, powołanych z 
woli Rad miejskich i Magistratów zasie­
dli różni komisaryczni prezydenci, re­
prezentujący tylko tych chyba, którzy 
ich mianowali. Zachodzi więc pilna po 
trzeba zwołania nowego Zjazdu.

Taki wniosek postawił tow. Br. Zie- 
mięcki Imieniem grupy socjalistycznej. 
Wniosek uchwalono, ustalając, że zjazd 
ma się odbyć najpóźniej do marca 1935 
roku.

Na prezesa Zarządu powołano 19-stu 
głosami przy 12 pustych kartkach p.

II Ogólny Zjazd
Nauczycieli Szkół

Rozpoczęty wczoraj w Warszawie o- 
gólno-pclski zjazd nauczycieli szkół dla 
dzieci ociemniałych, głuchoniemych, mo 
ralnie i umysłowo upośledzonych, zgro­
madził około 350 osób.

Rozpoczęło się, jak zwykle, od powi­
talnych ceremonij i tak zw. hołdowni­
czych depesz, lecz mowy niektóre mia : 
ły niecodzienny ton.

Wice-mini-s-ter oświaty zapewnił ze­
branych, że ich słuszne postulaty Mi­
nisterjum weźmie pod uwagę i wkrótce 
przystąpi do realizowania. Oświadcze­
nie takie wywołało zrozumiały opty­
mizm i burzę oklasków,

Jednakże nie na długo. Bo oto drugi 
bądźcobądź dygnitarz i też wice-prezes
Zw. N. P„ p. Zygmunt Nowicki na­
stroił salę pesymistycznie. Zapewnił ze­
branych, że Związek Naucz. Polskiego 
zorganizuje nadzwyczajny Zjazd Dele­
gatów, bowiem szkolnictwu grozi ruina;

KrzywoszewsRiego
żności za podatki.

Starostwo grodzkie skazało w swoim 
czasie dyr. Krzywoszewskiego z art. 59, 
mówiącego o przekroczeniach, na 3 miesią­
ce aresztu. Dyr. Krzywoszewski sprawę 
skierował do Sądu.

Rozprawie przewodniczył sędzia Walicki. 
W komplecie zasiadali sędziowie Lewicki i 
Semadeni, oskarżał prok. Szulc, bronił adw. 
Radlicki.

Dyr. Krzywoszewski w swoich wyjaśnie­
niach podkreślił wyjątkowo trudną sytua­
cję, w jakiej znajdowały się teatry miejskie, 
a która wciąż się pogarszała. Dyr. Krzy­
woszewski zaznaczył przy tem, iż pogorsze­
nie sytuacji w dużym stopniu spowodowa­
ne było wiadomościami o nieprzedłużeniu 
przez miasto kontraktu, co wpłynęło na 
przyspieszenie wysuwania żądań przez ar­
tystów.

Prowadzenie teatrów było stale deficy­
towe.

Dyr. Krzywoszewski zaznaczył, iż przez 
cały czas swego urzędowania pobierał pen­
sję niższą od innych dyrektorów, a przez 
dłuższy czas nie pobierał wogóle żadnego 
wynagrodzenia. Twierdzenie to potwierdzi­
ło szereg świadków.

Po zbadaniu świadków zabrał głos biegły.
Biegły, badający księgi teatrów, orzekł, 

że zarówno księgi, jak i bilanse za te la­
ta, kiedy teatry znajdowały się pod zarzą­

wiązała się różnica zdań pomiędzy Ti­
tulescu a premjerem Tatarescu. Titu­
lescu widząc, że nie znajduje poparcia 
u sizefa Rządu, postanowił ustąpić, 

(ATE-).
*

Premjer Tatarescu oświadczył przed­
stawicielom prasy w Bukareszcie, że li­
czy z całą pewnością na udział Titules 
cu w gabinecie.

pierwsze aresztowania osólb, podejrza­
ny c o spowodowanie katastrofy. Jedno­
cześnie ukazała się oficjalna listą ran­
nych i zabitych. Lista ta obejmuje na­
zwiska, 10 osób zabitych i 51 rannych.

P. S.

Starzyńskiego, komisarycznego prezy­
denta stolicy, na wice-prezesów — pp. 
Zawadzkiego (23 głosy) i- Kaplickicgo 
^20 głosów); socjaliści oddawali stale 
białe kartki; przy wyborze wice-preze­
sów zarysowało się więc jakieś porozu­
mienie „sanacyjno“ - endeckie.

W sprawozdaniu Biura Zwązku 
stwierdzono, że miasta otrzymają na r, 
1935 - 36 z „Funduszu Pracy" pożyczek 
na prowadzenie róbót do sumy 15 mil- 
jonów zł., t. j. o 8 miljonów mniej, niż w 
roku bieżącym.

Na posiedzenie nie przybyli i zostali 
skreśleni z listy członków Zarządu pp. 
Jaworowski, Szczypiorski., Szpotański i 
Downarowicz,

Specjalnych
szkoła powszechna będzie ograniczona 
do czteroklasowej, awanse nauczyciel­
skie będą wstrzymane, a nawet grożą 
nowe redukcje nauczycieli, bo niema 
czem płacić.

Doprawdy! Oświadczenia tego słucha 
ło się z niedowierzaniem i z podziwem; 
przecież od tylu lat nauczyciele socja­
liści piętnowali strusią politykę Z.N.P., 
przecież na tegorocznym Zjeźdz-ie Dele 
gatóiw ibyli tak namiętnie i obłąkańczo 
zwalczani za otwieranie oczu i wskazy­
wanie grożącej katastrofy; przecież nie­
zależna prasa, a w pierwszym rzędzie 
socjalistyczna, przestrzegała stale przed 
katastrofą, a Z,N,P. nie chciał zobaczyć 
niebezpeczeństwa. Wołał stosować poli­
tykę uległości i memorjałów; wołał wy­
cierać różne przedpokoje.

Dziś zmieniło się. Czy aby nie zapóź- 
no.

RUFUS,

dem p. Krzywoszewskiegó, prowadzone 
były prawidłowo i wiernie oddają stan fi­
nansowy przedsiębiorstwa.

Należności personelu pokrywane były 
w terminach płatności z wyjątkiem sum, 
stanowiących różnicę gaży od czerwca do 
września 1933 roku, t. zwanego ,»feu“, t,j. 
sum płatnych za dodatkowe występy arty­
stów.

Oprócz tego nie zostały wypłacone pen­
sje artystów za miesiąc kwiecień, które za­
zwyczaj były płatne zgóry.

Na pytanie, czy administracja poręczają­
ca miała dostateczne fundusze na uregulo­
wanie pretensji personelu, biegły odpowia­
da, iż funduszów na ten cel nie było.

Wyrok spodziewany jest późną nocą.
.......

W niedzielę, dnia 7 października, ja­
ko w drogą rocznicę śmierci niezapom­
nianego Eugenjusza Śmiarowskiego, przy 
jaciele oraz życzliwi pamięci Zmarłego 
zibiorą się o godz. 12 w południe przy 
grobie Jego na cmentarzu kalwińskim 
przy ul. Młynarskiej.

Wielkie miasto żydowskie
W związku ze wzmożoną imigracją ży­

dowską, liczba mieszkańców Tel-Awiwu 
przekroczyła już 100 tys. (PAT).
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Bez obawy o Chleb I dach nad głową
Młodzież studjuje na wyższych uczelniach

Przegląd prasy

Moskwa, wrzesień.
Czy dzieci chłopskie i robotnicze mo­

gą w Polsce uczyć się? Teoretycznie 
tak, ale jeśli tylko opuścimy sferę te- 
orji, to rzeczywistość przedstawi się w 
barwach zgoła innych. I u nas istnieje 
obowiązkowe powszechne nuczanie, ale 
najlepsze świadectwo w tej sprawie wy 
idał sam p. Janusz Jędrzejewicz, gdy 
pełnił obowiązki premjera i ministra 
oświaty, mówiąc na posiedzeniu komi- 
isji sejmowej, że w roku 1933-34 brakuje 
szkół dla pół miljona dzieci w wieku 
szkolnym. Do średniej czy wyższej szko 
ły również nie może się dostać dziec­
ko. robotnika lub chłopa, gdyż za nau­
kę trzeba płacić sumy, przewyższające 
możliwości klasy robotniczej.

W Rosji szkoła jest bezpłatna. Nie- 
tylko najniższy stopień tej szkoły, i. j. 
„naczalnaja szkoła", ale również i wyż 
sze etapy.

Drugim stopniem jest tak zw. „niepeł 
ua szkoła średnia", w której nauka trwa 
łat siedem. W tych częściach Rosji, 
gdzie niema obowiązkowej szkoły tego 
typu, dzieci mogą jechać do miasta i u- 
czyć się, mieszkając w internatach. Ro­
dzice płacą niewielkie sumy za miesz­
kanie i żywienie swych dzieci, jeśli je­
dnak nie zarabiają wiele, to wogóle nic 
nie płacą.

Po ukończeniu niepełnej szkoły śred­
niej młodzież idzie do wyższego typu, 
do „technikum". Jest to jakby liceum, 
gdzie główny nacisk położony jest na 
stronę praktyczną. „Technikumy" za­
leżne są nie od „Narkomprosa" 
(Ministerjum oświaty), lecz od odpo­
wiednich ministerj ów, W zależności od 
tego, jakiego rodzaju jest dane techni­
kum. Więc technikum lekarskie zależy 
od Min. zdrowia, górnicze — od Min. 
ciężkiego przemysłu i t. d.

Nauka w „techniikumach" trwa 3 — 
4 lata w zależności od rodzaju szkoły. 
„Technikumy" przypominają typ uczel­
ni znanej i w Polsce; ich odpowiedni­
kiem u nas jest szkoła budowy ma­
szyn Wawelberga i Rotwanda w War sza 
wie.

Po ukończeniu szkoły tego typu, abi­
turienci są wykwalifikowanymi fachow­
cami w różnych dziedzinach wiedzy, nie 
są. jednak naukowcami, jak to teorety­
cznie bywa po ukończeniu wyższej 
uczelni naszego typu. ,

Są jednak i uniwersytety, tak ziw. 
„WUZ-y" (wyższe zakłady naukowe). 
Tam już można dostać się tylko po u- 
kończeniu średniej szkoły, trwającej lat 
dziesięć. Praca w WUZ-ach posiada już 
charakter naukowy. Tu również są dwa 
typy uczelni: jedne zależą od „Narkom­
prosa", inne od poszczególnych „Narko- 
matów" (miirjisterjów). Wyższe zakłady 
naukowe o typie, odpowiadającym na­
szym politechnikom, podlegają w dzie­
dzinie fachowej specjalnej „Komisji dla 
wyższych zakładów technicznych", na 
czele której stoi znany naukowiec prof. 
Krzyżanowski). Komisja ta zależy bez­
pośrednio od CIK.

Przed rewolucją bolszewicką w Rosji 
było 124.500 studentów. Dziś jest ich 
około pół miljona, a więc czterokrotnie 
więcej. Młodzież studjująoa w WUZ- 
ach i Instytutach ma warunki umożli­
wiające spokojną pracę naukową.

Każdy student otrzymuje od Rządu 
stypendjum na cały czas trwania nauki. 
Wysokość stypendjum nie jest dla wszy 
stkich jednakowa i zależy m. in. od war 
tości społecznej danego studenta. Jeśli 
więc ktoś pracuje w organizacjach kom- 
■soimolskich czy bierze udział w szerze­
niu kultury robotniczej, to stypendjum, 
wypłacane mu przez Państwo, jest wię 
ksze, niż otrzymuje Łuny student, nie 
posiadający tych kwalifikacji. Na wyso­
kość stypendium wywiera również 
wpływ ilość lat przepracowanych w fa­
bryce.

Najniższe stypendjum dla kawalera 
wynosi 100 rubli miesięcznie. Za mie­
szkanie w osiedlu studenckiem (a takie 
„Studienczeskije gorodki" istnieją we 
wszystkich miastach, posiadających wyż 
sze uczelnie), płaci się 4 — 5 rubli mie­
sięcznie. Mowa tu o mieszkaniach dla 
kawalerów, gdzie zazwyczaj trzy osoby 
zajmują jeden pokój. Mieszkanie dwupo- 
kojowe, jakie zajmuje studijuja.ee małżeń­
stwo, kosztuje około 30 rb, miesięcznie. 

Śniadania i kolacje jada student w sto 
łowniach, znajdujących się zazwyczaj w 
tym samym budynku. Kosztuje to 40 
do 50 rubli miesięcznie. Obiad, może 
jeść v/ szkole, i to kosztuje go 15 — 20 
rubli miesięcznie. A więc nawet przy 
najniższem stypendjum pozostaje pewna 
J ość pieniędzy na zakup książek nau- 
-owych, na ubranie czy na bilety do 

teatrów.
Oprócz stypendjum pieniężnego stu- 

e otrzymuje kartki na kupno żywno

ści po tańszych cenach, tak samo, jak 
robotnicy. Studenci w Moskwie dostają 
po 6 kg. mięsa na miesiąc, tyleż masła, 
4 kg. mąki i kaszy, oraz inne produkty. 
Umożliwia to im dożywienie się w do­
mu, gdyby obiady w stołowni nie za­
spakajały głodu, co jednak w praktyce 
nie zdarza się.

Studenci mają również zapewnioną 
pomoc lekarską w takim samym stopniu 
jaik robotnicy, to zn. zupełnie bezpłat­
ne leczenie, pobyt w szpitalu, wyjazdy 
do sanatorjów.

Studenci .techr.ikumów" mają te sa­
rn; prawa, co słuchacze WUZ-ów, a
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99Program „Dnia Młodzieży Robotniczej 
w Warszawie

Warszawska Organizacja Młodzieży
TUR, Warszawski Robotniczy Sportowy 
Komitet Okręgowy i Warszawska Rada 
Hufca Czerwonego Harcerstwa organi­
zują w dniu 7 października z okazji 
„Międzynarodowego Dnia Młodzieży 
Robotniczej":

1) BIEG NAPRZEŁAJ ULICAMI
WARSZAWY o godz. 8ej rano (start i
meta ul. Czerwonego Krzyża 20),

Na SląsKu Czeskim

Zła robota
Czterdzieści lat nieprzerwanej, znoj­

nej pracy socjalistów polskich na Śląsku 
Cieszyńskim o ciężarze gatunkowym naj­
wyższej miary, miało decydujący wpływ 
przy gruntowaniu się świadomości naro­
dowej ludności polskiej na Śląsku Cie­
szyńskim i pograniczu ostrawskiem. Nie 
ma więc żadnej przesady w stwierdze­
niu prawdy historycznej, że socjaliści 
wbijali slupy graniczne na zachodniej 
granicy Polski,

Znane jest stanowisko socjalistów pol­
skich w sporze czesko polskim, kiedy 
po wojnie światowej powstały nowe pań 
stwa: Polska i Czechosłowacja.

Przez okres dwuletni kiedy toczyły 
się boje czy to na frontach z bronią w 
ręku, czy przez sześciotygodniowy poli­
tyczny strejk górników, socjaliści two­
rzyli straż przednią, pełną poświęcenia i 
najbardziej świadomą. Aktywność lud­
ności była tak wielką, że komisja plebi­
scytowa i później Rada Ambasadorów 
nie miały możności wyznaczenia granicy 
między Polską i Czechosłowacją nad 
rzeką Białą, jak to było dawniej posta­
nowione. W plebiscycie, w ustroju ka­
pitalistycznym ostatecznie nie decyduje 
wola obywateli. Kopalnie, lasy, koleje i 
własność prywatna poszczególnego ma­
gnata waży więcej na szali. Wojna so­
wiecko polska ostatecznie tragicznie 
zaciążyła na losach Śląska Cieszyńskie­
go. Pożegnalne posiedzenie Komitetu 
obwodowego P- P. S., kiedy stanęła gra­
nica między dawnymi, długoletnimi 
towarzyszami pracy była przeżyciem 
bardzo ciężkiem.

Wiedzieli ci, co pozostali po drugiej 
stronie, jakie na nich spadły obowiązki.

Jak było do przewidzenia, zastosowane 
w pianie 31-ej Loterji Państwowej zmiany 
wywołały ■wielkie zainteresowanie w sze­
rokich kołach graczy. Szczególnem uzna­
niem cieszy się znaczne zwiększenie ilości 
wygranych po 100 i 50 tysięcy złotych, a 
także — wprowadzenie 50-złotowych wy­
granych, umożliwiających grę w następnej 
klasie.

Z tych dogodności korzystać będą mogli 
jednak tylko ci, którzy zaopatrzą się w lo­
sy loteryjne, a śpieszyć się z kupnem 
trzeba, bo ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna 
się już 18 b. m.
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Poseł Idzikowski w wiezieniu
W więzieniu mokotowskiem w War­

szawie przebywają m. in. poseł Idzi­
kowski i dyr. departamentu Min. Skar­
bu, Michalski.

Jak się dowiadujemy onegdaj Idzi­
kowski uzyskał widzenie z żoną i o- 
brońcami. Widzenie odbyło się w obe­
cności sędziego śledczego,

Idzikowski w więzieniu korzysta z ulg 
przyznanych mu przez administrację. 

więc dostają stypendia, kartki żywnoś­
ciowe i t. p.

Młodzież, mając tak dobre warunki, 
uczy się z zapałem. Procent słucha­
czów, pozostających na drugi rok, jest 
minimalny i spowodowany przeważnie 
chorobą studenta.

Sowieckie wyższe zakłady naukowe 
wypuściły już dużą ilość lekarzy, inży­
nierów, prawników, którzy natychmiast 
po ukończeniu studjów przystępują do 
pracy.

Rosja bowiem potrzebuje wielu rąk i 
mózgów Na olbrzymich obszarach Z. 
S, S. R. wciąż odczuwa się brak ludzi.

Wacław Czarnecki.

2) ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ — o godz. 11-ej rano 
przy ul. Wareckiej 7,

3) AKADEMJĘ CZERWONO - HAR­
CERSKĄ — o godz, 5-ej p. p, w sali 
Rob, Ośrodka Wych, Fizycznego, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. W programie: 
gazetka mówiona, deklamacje chóralne 
i śpiewy.

Wieczorem — o godz. 7-ejs wieczorni­

Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
spadkobierczyni P. P. S, sprostała za­
daniu. Przez lat czternaście trwa na po­
sterunku razem z „Robotnikiem Ślą- 
skim", w najcięższym okresie kryzysu 
gospodarczego.

Wiele spraw ważnych jak wybory do 
samorządu, parlamentu, szkolnictwa 
wymagają debrze przemyślonej takty­
ki, żeby w ogniu walki „nie wylać dzie­
cka z kąpielą". Żaden odpowiedzialny 
czynnik nie zaryzykowałby twierdzeniu, 
że osłabienie Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej nie musi odbić się fa­
talnie na stronie posiadania ludności 
polskiej w Czechosłowacji.

Dopiero obóz „sanacji" wypowiedział 
walkę P .S, P. R. Prowadzi się skoncen­
trowany atak, posługując się znanemi 
metodami rozłamowcami, nie bacząc na 
fakt, że taka robota na terenie Śląska 
jest wprost zbrodnią -Można znaleźć lu­
dzi, których przekonuje się „czopka, czy 
papką". Ci sami rozłamowcy przez lata 
całe nie widzieli „zdrady narodowej" w 
P.S.P.R. aż nagle „przejrzeli" i dalejże 
ujadać .wydawać odezwy, organizować 
zebrania.

Zdrada sztandarów pod którymi spę­
dzono długie lata kończy się zawsze hań 
bą, a posługujący się tymi ludźmi sprze 
dajnymi nie dadzą im żadnej ochrony, kie 
dy spełnią oni swije zadanie. Wyrzuca się 

ich za nawias, jak to się dzieje zresztą 
i w Polsce. Bo taki jest los zdrajców, 
Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza 
na Śląsku Walczy w tej chwili o swoją 
jedność. „Patryjoei", którzy mają usta 
pełne frazesów o konieczności porozu­
mienia, palą mosty, bo takie otrzymali

I
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Żyrardów przed sądem
W sobotę przed sądem handlowym w 

Warszawie rozpatrywana będzie skar­
ga mniejszości polskich akcjor.ariuszów 
Zakładów Żyrardowskich. Kancelarja 
sądu rozesłała już zawiadomienia o roz 
prav.de, które doręczone pełnomocni­
kom „francuskich" kapitalistów oraz a- 
dwokatom stającym w imieniu grupy 
„polskiej". Pozatem sąd wezwał na

Wolno mu dwa razy na tydzień spro­
wadzać żywność z miasta. Ponadto Idzi 
kowski korzysta z dwugodzinnego spa­
ceru, korzysta z biibljoteki więziennej i 
z książek, które przysyła mu jego żo­
na. Siedzący razem z rJm, tylko w in­
nej celi b. dyr. Michalski, nie może wy­
korzystać przyznanych mu ulg, gdyż ro­
dzina nie Wykazuje zainteresowanie się 
aresztowanym.

„ŁAPAJ ZŁODZIEJA".
Za dużo i za często endecka prasa pi­

sała ostatniemi czasy o porozumiewaniu 
się opozycji lewicowej z „sanacją", by 
to mogło wydawać się niepodejrzanem. 
Napróżno wskazywaliśmy na niszczenie 
ustawodawstwa socjalnego, na zapo­
wiedź gleichschaltowania związków za­
wodowych, na zakaz zlotów naszych or

Fuzja pism
Dowiadujemy się, ii po połączeniu „Ku­

rjera Czerwonego“ z „Dobrym Wieczo­
rem“, co już nastąpiło, oraz po połączeniu 
„Ezpressu Porannego“ z „Dzień Dobry', 
co wkrótce nastąpi, w końcu dla dobra czy­
telników połączy się „Dobry Wieczór" z 
„Dzień Dobry" pod wspólnym tytułem „Do­
widzenia,“.

ca harcerska w sali klubowej teatru 
„Ateneum":

Młodzieży robotnicza Warszawy — 
przybywajcie masowo na uroczystości 
Międzynarodowego Dnia Młodzieży!

* #

W. O, K, R. P, P. S, wzywa ogół towa­
rzyszy do wzięcia udziału w święcie Dnia 
Młodzieży, które odbędzie się 7 b, m. o 
godz. 10 na podwórzu domu Warecka 7.

rozkazy, od ludzi krótkowzrocznych al­
bo wprost złej woli. Do tej kategorji 
rozbijanie organizacyj socjalistycznych 
jest w tej chwili najważniejszą „pracą", 
chociaż musi mieć najfatalniejsze następ­
stwa.

Na wiarę „sanacyjną" żaden cud nie 
nawróci ludności Śląska Cieszyńskiego. 
Uda się pozyskać kilku, czy kilkunastu 
ludzi ,zmącą oni „narodową kadź", ale 
ryby łowić będzie kto inny.

Polska Socjalistyczna Partja Robotni­
cza nie może tolerować żadnej dywersyj­
nej roboty, wyrzuci każdego, kto się 
zdecydował łamać szeregi. Pełny Komi­
tet partyjny stwierdził jednomyślnie 
niemal poprzednią uchwałę Kom. Wy­
konawczego wykluczającą z partji Au­
gusta Łukasza za wydanie odezw szka­
lujących działaczy i całą P, S, P. R.

Oskarżenie poszczególnych działaczy 
i uzależnianie się od czeskich socjalnych 
demokratów jest znanym manewrem dy­
wersyjnym, jak dawniej szkalowanie o 
„marki pruskie".

Socjaliści utrzymują ścisły kontakt w 
skali światowej i na ten temat nie przyj- 
mą żadnych uwag.

„Sanacyjny" „Dziennik Polski" i jego 
■opiekunowie zapominają, że taktyka 
„warszawska" jest dla kresów śląskich 
zabójczą.

Niewolno dla chwilowej gry politycz­
nej zaprzepaścić interesów ludności ślą­
skiej. I znowu Polska Socjalistyczna 
Partja Robotnicza jak dawniej P. P. S. 
musi rozegrać walkę i. wytrwać na po­
sterunku.
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rozprawę sekwestratorów sądowych.
Sąd na sobotniej rozprawie zajm.e się 

powołaniem ekspertów, których zada­
niem będzie ustalenie wysokości strat, 
jakie ponieśli polscy akcjonarjusze z po 
wodu nieuczciwych manipulacyj Bous- 
sac'a, Na porządku dziennym rozprawy 
będzie również ugoda tak zw. biskupic- 
ka, którą zawarł z Boussaciem sen, Do- 
biecki. Sąd będzie musiał zdecydować, 
czy wobec zawarcia tej ugody ma to­
czyć się przed sądem państwowym po­
stępowanie w sprawie żyrardowskiej.

Aby mieć całokształt zagadnienia ży­
rardowskiego — sąd wystąpił do sę­
dziego do spraw szczególnej wagi o prze 
słanie władzom sądowym aktów doty­
czących przebywających w więzieniu 
mokotowskiem w Warszawie dwuch dy­
rektorów zakładów: Vermerschowi i Ca- 
enowi, oraz Henrykowi Potockiemu.

Rozprawie przewodniczyć będzie sę­
dzia Lauler, 

ganizacyj młodzieży robotniczej i ToW. 
Uniw. Robotniczego, prasa endecka po­
zostawała głucha i nieprzejednana i na­
dal twierdziła i twierdzi, że za kulisa­
mi odbywa się porozumienie pomiędzy 
opozycją lewicową a „sanacją",

I trzeba było dopiero, by młodzi na­
rodowcy pokłócili się ze starymi na­
rodowcami, byśmy dowiedzieli się, że z 
„sanacją" istotnie rozmawiali, ale nie 
„lewica", tylko stare endeki,

Bo oto w tygodniku „Czuwamy", or­
ganie młodych narodowców z dn. 30-go 
września r. b. czytamy:

„Co do „wizyt" u p. Sławka, to ni­
gdy się ich nie wypieraliśmy, stwier­
dzając, że rozmowa z takim czy innym 
„sanatorem" bynajmniej nie jest zdra­
dą ani obozu, ani idei narodowej; przy­
zna nam to każdy zdrowo myślący 
człowiek, a szczególnie ci z przywód­
ców Stronnictwa Narodowego, którzy 
w roku 1930 nietylko rozmawiali z „se­
natorami", ale prowadzili z nimi per­
traktacje, czyli inaczej mówiąc, clicie- 
li współpracować z „sanacją“ w tym 
czasie, kiedy my szczerze i z poświęce­
niem walczyliśmy z wszystkimi sanato- 
rarni, siedzieliśmy po więzieniach, kie­
dy byliśmy bici i zabijani przez bojów- 
karzy z przeciwnych obozów. Obecnie 
ci sami panowie mają czelność ogła­
szać nas za zdrajców za to tylko, że 
głosimy hasło jednolitości nie partyj­
nej, ale narodowej. Cynizm starych 
macherów poszedł zadaleko i cierpli­
wość nasza skończyła się; nie mogliś­
my patrzeć nadal i słuchać panów, któ­
rzy frymarczyli naszemi ofiarami, wy­
pychając młodzież na ulicę dlatego, że­
by wywoływać podniecenie wśród mas, 
wyłowić sobie potem mandaty poselskie 
oraz prenumeratorów dla swych „bojo­
wych pism".

Dowiadujemy się przeto, że młode 
endeki rozmawiały, a stare prowadziły 
pertraktacje. Nie będziemy się wda­
wali. w subtelności, co jest większym, a 
co mniejszym grzechem. Nam to wystar 
cza, że endecy „prowadzili pertrakta­
cje”. a jednocześnie wołali „łapaj zło­
dzieja!"

ŚLEPY O KOLORACH.
Nasze stanowisko w sprawie wniosku 

polskiego w Genewie uzasadniliśmy w 
szeregu artykułów. Nie naszą jest wi­
ną, że p. W. R. z „Kurjera Poranne­
go" artykułów naszych nie czytał i o 
stanowisku naszem rozprawia, jak ślepy 
o kolorach.

Stanowisko polskie uważaliśmy za słu 
szne, mieliśmy tylko zastrzeżenia co do 
metod działania i co do obranej chwili.

Pan W. R, pisze:
„W prasie i w opinji polskiej krok 

min. Becka przyjęto z entuzjazmem, 
jako akt ostatnią zdobyczą wieńczący 
nasze walki o pełnię niezawisłości: czyż 
by „Robotnikowi" żal było tego ostat­
niego, szczątkowego ogniwa niewoli, 
które Polskę przykuwało do rydwanu 
obcych potęg, a przedewszystkiem do 
aparatu międzynarodowych intryg i 
szantaży?"

Myśmy tego entuzjazmu nie zauwa­
żyli, Był entuzjazm, ale tego samego 
gatunku co po słynnem „uchwaleniu" 
Konstytucji 26 stycznia.

Wniosek zresztą został wycofany, co 
entuzjazm jeszcze bardziej upodabnia 
do entuzjazmu konstytucyjnego. Wynik 
był w Genewie ten, źe p. Beck znalazł 
się osamotniony. Czy krok polski był 
debrze pomyślany, o tern będziemy mo 
gb mówić za rok albo wcześniej. Wów­
czas dowiemy się, czy nasz żal był n’e- 
wczesny, czy tryumf „Kurjera Poranne­
go" był przedwczesny.

Wcięlibyśmy to pierwsze.
X. y. Ł

Organ komorników
I kamlenicznlków

Niedawno „Gazeta Polska", mająca mo­
nopol na ogłoszenia licytacyjne, zamieściła 
artykuł lewjatański przeciw ubezpieczeniom 
społecznym.

Wczoraj to samo pismo wydrukowało ar­
tykuł, domagający się zniesienia ochrony 
lokatorów. Wprawdzie redakcja zastrzega 
się, że to artykuł dyskusyjny. Ale i w spra­
wie ubezpieczeń społecznych przez czas dłu­
gi dyskutowano na lamach „Gazety Pol­
skiej", aż skończyło się na „prawdzie" „Le- 
wjatana“.

To samo będzie z ochroną lokatorów. Po 
kilku artykułach dyskusyjnych zwyciężą 
kamienicznicy.

Należy zawczasu ostrzec opinję przed tą 
nową ofensywą NA OSTATNIE STRZĘ­
PY USTAWODAWSTWA, chroniącego lu­
dzi pracy przed wyzyskiem kapitału.

Czytajcie
pisma socjalistyczne

studijuja.ee
prav.de
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W Budapeszcie, jak zresztą w wielu 
innych miastach . krajów cywilizowa­
nych, praktykuje się, iż na drzwiach 
mieszkania, w którem przebywa chory 
zakaźny,. urząd zdrowia nalepia czerwo 
ny plakat, ostrzegający przed przestą­
pieniem progu tego mieszkania.

Zwyczaj ten wyzyskało kilku oszu­
stów w celach oszukańczych, zresztą do 
wcipuie pomyślanych. Mianowicie jeden 
z pośród tej kompanji, bezrobotny dru­
karz, wydrukował pewną ilość plaka­
tów urzędu zdrowia z nazwami różnych 
chorób zakaźnych. Następnie dowie­
dzieli się przez zaufanych ludzi, kto z 
mieszkańców Budapesztu oczekuje wi­
zyty komornika lub sekwestratora po­
datkowego i takiemu panu, zagrożone­
mu zajęciem lub licytacją ruchomości, 
dostarczali plakat, licząc po pengó za 
sztukę.

Działanie plakatów było piorunujące. 
Gdziekolwiek zgłosił się komornik są­
dowy łub sekwestrator podatkowy, wszę 
dzie znajdowali na drzwiach nalepiony 
plakat z ostrzegawczym napisem „szikar 
latyna", „tyfus", „cholera", „dyfteryt" 
i t. p. Zdawało się, że cały Budapeszt 
ogarnięty został epldemjami.

Wreszcie zaczęła się opinja publicz­
na interęsować się licznemi wypadkami 
chorób zakaźnych i zapytano unząd zdro 
wia. Po nitce do kłębka idąc, stwier-

Przymusowe lądowanie
samolotu pocztowego

W kilku pismach amerykańskich mo­
żna było niedawno przeczytać ogłosze­
nie następującej treści:

,,Uniwersytet w Minnesota poszukuje

WESOŁY KĄCIK
UPARTY POGANIN.

Misjonarz nawraca na chrześcijaństwo 
pewnego. Hindusa, któremu opowiada o ra­
ju w niebie.

Hindus odnosi się z niedowierzaniem do 
wywodów misjonarza.

— Nie wydaje mi się — powiada — by 
w niebie tak dobrze było, bo jużby ono by­
ło angielską kolonją.

W DZIECIĘCYM POKOJU.
Ojciec stara się uśpić małego Maciusia, 

siedzi więc przy jego łóżeczku i opowiada 
mu bajki.. Opowiada godzinę, dwie, wresz­
cie pokoik dziecięcy zalega cisza.

— No i co, zasnął nareszcie? — zapytu­
je matka z sąsiedniego pokoju.

— Nareszcie zasnął — rozległ się gło­
sik Maciusia.

GDZIE PRZYCZYNA.
— Wszystkie kobiety uśmiechają się do 

mnie.
— Czy jest pan mil jon erem, albo może 

pułkownikiem.
— Nie, tylko fotografem. 

Czas odnowić prenumeratę
na W kwartał i m. październik

dzono, że w 976 wypadkach plakaty by 
ły sfałszowane i były dziełem paczki o- 
szustów, miały zaś na celu odstraszenie 
komorników i sekwestratorów skarbo­
wych.

Klijenteli oszukańczej paczki, która 
korzystała z fałszywych plakatów, wy­
toczono sprawy sądowe.

Niezwykła afera kryminalna
Inspektor policji, który tropił aferzystów i był równocześnie ich przywódcą

We Francji, jak doniosły depesze,- a- 
resztowano inspektora policji w Lille— 
Marianiego, pod zarzutem brania udzia 
łu w licznych aferach kryminalnych. A- 
resztowanie to wywołało ogromne poru 
szenie we Francji. Okazało się bowiem 
że p. inspektor Mariani był od wielu 
lat przywódcą róźych band i szajek a- 
ferzystów, ale władze centralne nic o 
tern nie wiedziały, O jego aresztowa­
niu zadecydował przypadek. Mianowi­
cie na dworcu w Lille aresztowań ja­
kiegoś osobnika, przy którym znalezio­
no za kilkaset fraków kradzionych zna- 
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w celach doświadczalnych pcheł, za któ­
re dobrze płaci".

Czy było to autentyczne 
czy też był to żart jakiegoś 
to się dopiero okaże, dość 
pod adresem uniwersytetu 
pływać przesyłki, zawierające kąśliwe 
owady. Jeden zaś z dostawców, widocz­
nie hodowca z amatorstwa tych . zwie­
rzątek, wysłał cały woreczek pocztą 
lotniczą. Ta to przesyłka omal że nie 
spowodowała katastrofy.

Samolot znajdował się właśnie nad ol­
brzymim lasem, gdy pilot poczuł charak­
terystyczne kłucie i swędzenie . na ca­
lem ciele. Podrapał się raz i drugi, ale 
swędzenie nie ustawalło, owszem, wzma­
gało się z każdą chwilą. Zdawało mu 
Się, że całe mrowisko chodzi mu po cie­
le. Pilot rozpiął się zlekka i aż prze­
straszył się, tyle bowiem pcheł miał za 
ubraniem. Próbował je zabijać, ale czyn­
ność ta nie dała się pogodzić z jedno­
czę snem kierowaniem samolotem.

Pilot zacisnął zęby i usiłował nie zwra­
cać uwagi na dokuczliwe owady. Niedłu­
go jednak to mu się udawało i wkrótce 
miusał zdecydować sę na lądowanie w 
miejscu niekoniecznie do tego celu od- 
powieidniem, i uszkodził samolot.

Dopiero na ziemi będąc, przekonał się, 
iż przesyłka nie była szczelnie zamknię­
ta i czarne skoczki harcowały po całym 
samolocie.

Hodowca pcheł będzie odpowiadał 
przed sądem. j

ogłoszenie, 
wesołka — 
na tern, że 
zaczęły na-
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Miły duchowny
Z Mexico City donoszą o wznowieniu 

procesu o zabójstwo prezydenta 0'bre- 
gona, który zginął w dniu 17 lipoa 1928 
roku. Przed sądem stanęli Jimenes, du­
chowny katolicki, oraz Trejo Morales, 
którzy są -oskarżeni o współudział w 
moirdertswie. Sprawca mordu Leon To- 
real został stracony w dniu 9 lutego 
1928 roku, (ATE).

i

czków stemplowych. W śledztwie ów 
osobnik zeznał, że znaczki otrzymał od 
inspektor Marianiego, który był równo­
cześnie przywódcą szajki do której na­
leżał. Z nakazu sędziego śledczego a- 
aresztowano wówczas Marianiego i za­
interesowano się nieco bliżej jego dość 
rozgałęzionymi interesami. I na jaw wy­
szły rewelacyjne rzeczy, Mówi się o 
morderstwach, o fałszowaniu papierów 
urzędowych, o kradzieżach i innych a- 
feraoh, Wraz z Mariarńm aresztowań 
12 osobników, którzy prawdopodobnie 
znajdą się razem ze swoim przywódcą 
na ławie oskarżonych.

Inspektor Mariani — jak wykazało 
dochodzenie — miał dość nieszczegól­
ną opinję i wcale się nie cieszył zaufa­
niem swoich zwierzchników. Zato miał 
poparcie bardzo „wysoko postawio­
nych" dygnitarzy z którymi władze po­
licyjne wołały nie zadzierać. Tolero­
wano więc Marianiego na stanowisku, 
mimo, że do władz przełożonych ciągle 
dochodziły jakieś, niejasne podobno, wia 
domości o jego aferach.

W r, 1932 gdy zorganizowana zosta­
ła słynna ekspedycja przeciwko bandy­
tom korsykańskim, Mariani, który po­
chodził z Korsyki, zwrócił się do władz 
o wysłanie go wraz z ekspedycją, po­
nieważ zna doskonale tamte strony i 
może oddać poważne usługi przy łapa­
niu bandytów korsykańskich. Posłano 
go na Korsykę, ale po kilku dniach Ma 
riani wrócił z powrotem do Lille, Szef 
ekspedycji bowiem uznał, że jego obec­
ność utrudnia mu zadanie. Obecnie wy­
jaśnia się, że p, Mariani był poprostu 
jednym z szefów bandytów korsykań­
skich. Dlaczego policja wówczas nie 
zainteresowała się działalnością Maria­
niego na Korsyce, niewiadomo. Podobno 
raport w tej sprawie został wysłany do 
Paryża, ale tam utknął.

❖
Afery Marianiego, której dokładnych 

szczegółów policja nie chce udzielić pra 
sie, pociągną jeszcze za sobą z pewno­
ścią wiele aresztowań. Afery te należą 
do kategorji niezwykle sensacyjnych, 
a to zie względu na ilość osób zamie­
szanych, „jakość" przestępstw popełnio 
nych i osobę szefa tego „policjanta- 
gangstera“ jak nazywa prasa Marianie­
go

Afery jego były liczne i z najróżniej­
szych dziedzin, gdyż p. Mariani był bar 
dzo wszechstronny- Prasa paryska po- 
daje nąprzykład taką aferę.

Pan inspektor, zawsze się elegancko 
ubierający (miał przecież na to odpo­
wiednie dochody z różnych swoich afer) 
podobał się ogólnie kobietom. Pewne­
go razu zawrócił głowę żonie jednego 
z zamożnych mieszkańców Lille, Lek-

I
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Konflikt trwajmy. 1300 lat 
o którym obie strony nie miały pojęcia

Paryskie „Figaro" podiaje ciekawą 
wiadomość o konflikcie pomiędzy China­
mi a Persją, trwającym od przeszło 1300 
lał, o którym obie strony nie miały po­
jęcia.

Paryżu był wspaniały. Pan 
zakochana w nim kobieta 
w eleganckim hotelu, uczęsz

komyślna mężatka zakochana w inspe­
ktorze, zgodziła się z nim wyjechać do 
Paryża, Zabrała jednak ze sobą wszy­
stkie pieniądze, jakie znajdowały się w 
kasie jej męża, oraz własną kosztowną 
biżuterję.

Pobyt w 
inspektor i 
zamieszkali 
czali do najdroższych lokali i prowadzi­
li poprostu „rajski żywot". Skutek był 
jednak taki, że po trzech dniach skoń­
czyły się pieniądze. Mariami przypom­
niał sobie, że towarzyszka jego posiada 
przecież biżuterję. Nakłonił więc ko­
chliwą kobietę do zastawienia klejno­
tów u jednego z jego przyjaciół, celem 
pożyczenia większej sumy pieniędzy. 
Po killku dniach eleganckeigo życia u- 
lotniły się jednak i te pieniądze.

Wówczas Mariani z zimną krwią po­
zostawił w Paryżu swoją chwilową ko­
chankę a sam powrócił do Lille. Lek­
komyślnej zaś kobiecie zagroził, że jeśli 
mu będzie robić awantury, 
osobiście do jej męża i... 
wszystko

to uda 
opowie

się 
mu

Mariami
*

Charakterystyczne, że p. 
częstym gościem w paryskim klubie gry 
Frolic, znanym z afery Stawickiego.

i
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Jak za dawnych „dobrych“ czasów...
Przed kilku tygodniami rra łamach 

prasy ukazała się wiadomość o s-trasiz- 
nem wyzyskiwaniu chałupników kra­
wieckich w Brzezinach. Praca chałup­
ników trwa po 16 — 18 godzin na do­
bę i zarobki za ten czas wynoszą czę­
stokroć kilkadziesiąt groszy.

Burżuazyjne pisana zaczęły ronić kro­
kodyle łzy uad losem tych ,,nieszczęśli­
wych, wyzyskiwanych robotników”, uda 
jąc, iż nie wiedzą o tego rodzaju syste 
mie, stosowanym nietyłko wobec kraw­
ców z Brzezin,

Nowego przykładu niesłychanego wy 
zysku robotników dostarczyli sami prze 
mysłowcy. Oto związek przędzalników 
zgrzebnych (fabrykantów) zwrócił się 
do władz ze skargą na niektórych 
swych kolegów, łamiących zawartą urno 
wę, zabraniającą pracy na trzy zmiany.

Kłótnia w rodzinie kapitalistów do­
prowadziła do ujawnienia szczegółów 
wyzysku.

Okazuje się, że fabrykanci zmuszają 
robotników do pracy po kilkanaście go­
dzin na dobę, płacąc im głodowe staw­
ki, W niektórych fabrykach robotnicy 
są tak zmęczeni, że nocują na podłodze 

Konflikt został wykryty przypadkiem. 
Mianowicie niedawno żona jednego z 
książąt perskich, która wybierała się do 
Chin, zwróciła się do szacha z prośbą o 
pisemne polecenie jej opiece posła per­
skiego w Chinach,

Szach polecił swemu ministrowi spraw 
zagranicznych przygotować odpowiednie 
pismo, ten jednak odpowiedział, że jest 
to niemożliwe, gdyb Persja nie ma w 
Chinach swego poselstwa.

— Dlaczego?
— Dlatego, że między Persją i China­

mi zostały zerwane wszelkie stosunki 
dyplomatyczne.

Szach zdziwił się:
— Od jakiego czasu?
— Przeszło 1300 lat.
Okazało się, że w 6 wieku między o- 

bydwoma krajami rzeczywiście zaszły 
jakieś nieporozumienia — jakie, tego nie 
zdołano stwierdzić, gdyż akta z tych cza­
sów nie istnieją już w archiwum. W ka­
żdym razie przez przeszło trzynaście 
wieków Chiny i Persja nie wysyftały so­
bie wzajemnie przedstawicielistiw dyplo­
matycznych.

Szach polecił naprawić te nieporozu­
mienia i wkrótce też, po wzajemnej wy­
mianie not, sprawę pomyślnie załatwio­
no.

Dziewczyna utopiła się
w wiadrze

Na ulicy Rudomińskiej w Wilnie jedena­
stoletnia Halina Antoniewiczówna, w cza­
sie ataku epileptycznego wpadła do cebra, 
napełnionego wodą.

W czasie wypadku nikogo w pokoju nie 
było i nieszczęśliwa dziewczynka utonęła.

przy warsztatach, a po 5 czy 6 godzi­
nach snu, wracają do swych zajęć.

W wypadku kontroli ze strony In­
spekcji Pracy, fabrykanci ukrywają ro­
botników na dachach, w komórkach itp.

Związek przędzalników zwraca uwa­
gę ua śmiesznie małe kary pieniężne, 

-wyznaczane przez Inspekcję Pracy, Fa­
brykantom opłaca się uiścić grzywnę i... 
dalej postępować w ten sam sposób.

Dziś robotnicy są tak samo wyzyski­
wani, tak samo pracują po kilkanaście 
godzin na dobę, jak w ubiegłem stule­
ciu, przed wprowadzeniem maszyrj w 
fabrykach tkackich.

STAN POGODY w|g PIM
POGODNIE.

Dziś w ciągu dnia pogoda naogół sło­
neczna z lekkiem zachmurzeniem.

z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.24, Dolar złoty 8.91.25, 

Rubel złoty 4.58,5, Fut nszt. 25.90, Dola- 
1’ówka 53.50, 3 proc. poż. Budowlana 47.50, 
4 proc. poż. Inwestycyjna 116.50, 7 proc, 
poż. Stabilizacyjna 77.75, Bank Polski 
94.25.

WILLIAM LOCKE «

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— Ale słyszałam — rzekła siostra — że matka 
pana miała swój prywatny majątek.

— Nie mówię o tej dziedzinie — przyznał — ale 
zniknął, prawda? Otóż, jak powiedziałem, gdyby był 
poprostu zerem, nie interesowałbym się nim spe­
cjalnie, ale nie... był najwybitniejszym człowiekiem 
swego pokolenia w Cambridge. Naprzykład, wziął się 
do języka chińskiego, traktując to jako rozrywkę, 
a powiadają, że jego książka jest jedynym nauko­
wym podręcznikiem do studjowania tego języka. Wi­
dzi Siostra.,. Wykręcił się niecierpliwie na krześle 
i uderzył ręką w stół, a ona wstrzymała nagle oddech, 
gdyż ten gest syna był wiernem odtworzeniem gestu 
ojca.—Zawsze pragnąłem dowiedzieć się, czy jestem 
synem nieludzkiego intelektu, czy też człowieka z 
krwi i kości? Czy miał on cechy ludzkie? O to mi 
chodzi.

— Miał cechy ludzkie — odpowiedziała spokojnie 
— aż nazbyt ludzkie. Oczywiście, że przedewszyst- 
kiem był uczonym - badaczem... wszystko jedno, jak 
się to nazywa. Praca jego stanowiła dla niego zaw-

sze orgję intelektualną. Ale kochał także świat,. 
był cudownym towarzyszem... pragnął brać z życia 
wszystko, co można było wziąć.

— A czemu nie brał?
— Był człowiekiem o wrażliwym honorze...
Godfrey Baltazar odrzucił płonącą zapałkę, którą 

miał właśnie zapalić sobie papierosa.
— To mnie zastanawia — rzekł.
— Dlaczego?
— Dlatego właśnie, że zniknął. Czy Siostra znała 

mego ojca bardzo dobrze?
— Powiedziałam panu, że byliśmy wielkimi przy­

jaciółmi.
— A czy znała Siostra moją matkę?
Powieki jej zadrżały lekko, ale odpowiedziała ró­

wnym głosem:
— Nie, byłam tylko uczenicą, a ojciec pańsiki był 

moim prywatnym nauczycielem. Ale słyszałam... od 
innych ludzi... bardzo wiele o pańskiej matce. Zdaje 
się, że umarła przed wielu laty, prawda?

— Tak, kiedy miałem pięć lat. Ledwo ją pamię­
tam, Wychowali mnie wuj i ciotka... rodzina matki. 
Nie' znali prawie mego ojca i nie mieli do powiedze­
nia nic dobrego o nim. Dopiero, kiedy dorosłem ? roz­
winęła się we mnie skłonność do matematyki, dopie­
ro wtedy zrozumiałem, jak wielkim był człowiekiem- 
I nie mogę nic na to poradzić, ale pociąga mnie taje­
mniczość tej całej historji. Oto był człowiek —

o ile wiem — opływający w pieniądze, w swoje wła­
sne pieniądze (które z sobą zabrał), oraz w pieniądze 
matki; człowiek, który mając lat trzydzieści, zaczy­
nał już cieszyć się światową sławą, aż tu nagle za­
pad! się, jak pod ziemię. Nie popełnił przecież sa­
mobójstwa. Ktoś, kto wybiera się na tamten świat, 
nie robi specjalnych starań, aby zabrać ze sobą wszy­
stkie ziemskie dobra... To nie miałoby sensu, co?

— Ojciec pański za bardzo kochał życie, aby wyjść 
z niego dobrowolnie — rzekła Siostra.

— A więc cóż do djaska zrobił z sobą — i dlacze­
go to zrobił?

— Nie wiem.
— Czy jest żywy, czy umarły?
— Skądże ja to mogę wiedzieć, panie Baltazar?
— Czy nie pisał do Siostry nigdy ...po? .
— Dlaczegóż miałby pisać do mnie? — przerwała. 
Wyrzut, brzmiący w jej głosie i malujący się

w oczach, wywołał ze strony młodzieńca zakłopota­
ne słowa usprawiedliwienia.

— Ma się rozumieć, że nie. Musi mi Siostra wy­
baczyć, ale jak już mówiłem — nie spotkałem jeszcze 
nigdy nikogo, kto był w przyjaźni z tym moim tajem­
niczym ojcem. Chciałbym zdobyć o nim jaknajwięcej 
informacyj.

(D. c. n.)<
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Konfiskata węgla 
bezrobotnym górnikom

Codziennie przechodnie na ulicach 
Kraikowa są świadkami, jak funkcjona­
riusze miejscy prowadzą furki z węglem 
do Magistratu, jako skonfiskowane za 
nieprawną sprzedaż tego artykułu. Nę­
dzarzy - bezrobotnych górników' pozba­
wia &ię kawałka cbleba, Bezrobotni- 
górnicy, kopią ten węgiel w t. zw. bie- 
da-szybach i ładują go na furki, aby po 
przebyciu czasem kilkunastu kilometrów 
sprzedać węgiel w Krakowie za niższą 
cenę, niż sprzedają go hurtownicy kra­
kowscy. I tu jest cała tajemnica, dla­
czego konfiskuje się ten węgiel u bieda­
ków. Przez jakiś czas władze nie zwra­
cały nawet uwagi na ten sposób zarob­
kowania bezrobotnych. Dopiero, gdy 
hurtownikom krakowskim poczęli ci bie­
dacy robić konkurencję, zrobili oni a- 
larm. Potentaci węglowi umieli trafić 
tam gdzie trzeba, to też wydano rozpo­
rządzenie, że przywożący węgiel furman 
kami do Krakowa muszą mieć uprawnie­
nie przemysłowe (t. j. kartę przemysło­
wą na sprzedaż węgla), w przeciwnym 
razie węgiel będzie im konfiskowany. 
I obecnie ściga się i goni dzień i noc 
tych biedaków... Rogatki są obstawione 
funkcjonariuszami komisarjatu targowe­
go, którzy nie wpuszczają do miasta fu­
rek z węglem. Jeżeli jaka furka wje- 
dzie do miasta, łapią ją, a węgiel kon­
fiskują. I taki bezrobotny górnik, obar­
czony liczną rodziną, który ciężką pracą 
swoją chciał nakarmić dzieci umierające 
z głodu, pozbawiony został zarobku, a 
prócz tego — narażono go na to, że bę­
dzie musiał zapłacić za wynajętą fur-

Różne wiadomości z całego kraju

na

ECHA KATASTROFY SAMOLOTU 
SANITARNEGO.

W związku z katastrofą samolotu sani­
tarnego w Kielcach, „I. K. C." krakowski 
podaje, że kulisy tego wypadku są conaj- 
mniej niejasne.

Mianowicie samolot ten, chluba Polski, 
został ufundowany ze składek aptekarzy z 
całej Polski i otrzymał pierwsze miejsce na 
wystawie w Madrycie w 1933 r.

Pozostaje niesprawdzonem, dlaczego we­
zwano tę 5-osobową maszynę do przewie­
zienia jednej chorej porucznikowej Komo­
rowskiej, której stan bynajmniej nie wy­
magał, nagłej pomocy, albowiem oddawna 
byłą' chora na przewlekłą egzemę.

Maszyna leży dotychczas strzaskana 
polu pod Kielcami.

WYROK W PROCESIE 
PRZEMYTNIKÓW KONI.

Z Bytomia donosizą, że w sensacyjnej 
rozprawie przeciw kilku przemytnikom 
koni z Polski do Niemiec z<apaidł dn. 2 
b. m. w Izbie karnej wyrok, skazujący 
wszystkich oskarżonych na 8 lat i 3 mie­
siące więzienia, oraz na grzywnę w wy­
sokości 133,000 mk,

W uzasadnieniu wyroku sąd podkre­
ślił, że oskarżeni przemycali do Nie­
miec przeważnie chore konie., wskutek 
czego należało wydać tak surowy wy­
rok,

NAPAD RABUNKOWY.
W Zofinie pod Bydgoszczą trzech niezna­

nych sprawców napadło w nocy na stojący 
poza wsią dom gospodarza Juljusza Sądec­
kiego.

Sądecki krytycznej nocy bawił w Bydgo­
szczy w związku z załatwianiem formalno-

Opera stolicy

Eros i Psyche
Kiedy w r, 1904 na scenie lwowskiej i 

krakowskiej wystawiono po raz pierw­
szy powieść sceniczną Jerzego Żuław­
skiego „Eros i Psyche", zwróciła ona od- 
razu uwagę swą treścią nadającą się spe­
cjalnie dobrze na libretto operowe. Jiulż 
wtedy muzykę do niektórych części poe­
matu komponował Jan Galii, a o całości 
myślał niejeden kompozytor dramatycz­
ny, Jednakże dopiero w czasie wojny, 
dzięki staraniom p, Korolewicz-Waydio- 
wej, opera Ludomira Różyckiego według 
Żuławskiego „Erosa" weszła na scenę 
Opery Warszawskiej i utorowała kom­
pozytorowi drogę, po „Meduzie" do no­
wych zdobyczy w muzyce operowej, a 
publiczność Przekonała i zachęciła do 
słuchania sztuk polskich.

Dziś również przyjęto „Erosa i Psy­
che z zaciekawieniem, a wystawiono z 
zapałem. P, Adam Dołżycki dał dziełu 
■wykończenie muzyczne więcej niż sta­
ranne. Orkiestra, powiększona poclma- 
^wywała obrazy plastycznie, reagując z 

polotem na dynamikę i efekty niezbyt 

mańkę, którą wiózł węgiel do Krakowa 
przez całą noc.

Licytacja skonfiskowanego węgla od­
bywa się na podwórku gmachu przy ul 
Kopernika, gdzie mieści się wydział apro 
wizacyjny magistratu. Sprzedaje się skon 
fiiskowany węgiel za bezcen, a pieniędzy 
nie oddaje się poszkodowanemu, lecz 
wpływają one do kasy miejskiej, jako do­
chód miasta.

Czyż nie palą te pieniądze, zabrane 
umierającym z głodu bezrobotnym gór­
nikom ?!

Manifestacyjne obchody „Tygodnia Kobiet" 
w całej Polsce

Sprawa propagandy świadomości so­
cjalistycznej wśród kobiet należy do 
stałego programu pracy wszystkich par­
ty;, należących do Międzynarodówki. 
Wydział Kobiecy PPS poświęca temu za­
gadnieniu dużo czasu i miejsca. Rosną 
też wpływy w szeregach kobiet pracu­
jących w fabrykach, warsztatach i nieje- 
d<ną walkę, zakończoną zwycięstwem, 
należy zapisać na rachunek tej właśnie 
pracy.

Obecnie już „Tydzień Kobiet" nie wy­
starcza, żeby obsłużyć wszystkie orga­
nizacje, to też kierownictwo PPS mu- 
siało przedłużyć „Tydzień" na dwa ty­
godnie i zgromadzenia, rozpoczęte 15-go 
września, zakończono 30-go września.

ści po śmierci żony, która zmarła przed ty­
godniem. W domu znajdował się syn Są­
deckiego, który przyjechał do Polski z Nie­
miec na pogrzeb matki,

Banyci wdarli się, gdy młody Sądecki 
spał. Oddali do niego 3 strzały, a gdy padł 
zbroczony krwią, złoczyńcy zrabowali port­
fel z gotówką 385 zł. i uciekli.

Sądecki jest bardzo ciężko ranny.
KRWAWA „ZABAWA“ 

REZERWISTÓW.
Do krwawego zajścia doszło na zabawie 

„sanacyjnego" Związku Rezerwistów w 
Dzwiersznie Małem, w pow. wyrzyskim. Na 
tle porachunków osobistych powstała sprze­
czka pomiędzy Czesławem Millerem a Wła­
dysławem Płonką. Podczas zajścia Miller 
uderzył Płonkę butelką w głowę i zabił go 
na miejscu. Następnie koledzy Płonki zbili 
Millera bardzo ciężko.

NOTARJUSZ — DEFRAUDANT.
Przed sądem okręgowym w Tarnowie to­

czyła się rozprawa przeciw Wincentemu

Policja w roli inspekcji pracy
W dn. 25 września na budowie przv 

Uli. Bliskiej w Warszawie powstał zatarg 
pomiędzy posadzkarzami a pracodawcą 
inż. Hechtmanem, który nie chciał pła­
cić robotnikom w myśl obowiązującej li­
niowy.

W dodatku p. inżynier wezwał do po­
mocy zamieszkałego tam przodownika 
policji Nr, 56, który starał się ,,przeko­
nać" robotników, że umowa zbiorowa i 
wyjaśnienia przedstawiciela związku są 
dla niego (przodownika) bez znaczę, 
nia (!!!). Ważne są warunki, które pro­

bogatej w kontrasty, natomiast zawsze 
płynnej instrumentach Różyckiego. Do 
silniejszych momentów, sztuki należało 
zakończenie „Zmierzchu bogów", w prze 
pysznem crescendo djalogu Psyche, wę­
drownej śpiewaczki ze starym niewolni­
kiem, chrześcijaninem (p. Mich. Zagraj), 
który w pięknej frazie muzycznej obja­
wia jej nową naukę, głoszącą swoim wy 
znawcom, że ,ąiikt nie jest smutny ani 
nieszczęśliwy, nikt nie jest mały i nikt 
nie jest lichy”.

Osią dramatycznych i wokalnych trud 
ności .opery jest oczywiście partja Psy­
che, którą w swoim czasie na scenie tea­
tru lwowskiego kreowała p. Sólska, a w 
operze Różyckiego gra i śpiewa p. Zofjla 
Fedyczkowska, W ileż odmiennych ról 
wcielać się tu musi postać artystki. Ja­
ko zamyślona królewna arkadyjska zbyt 
wiele ma jeszcze powtarzających się 
dźwięków średnicy, aby mogła uwydat­
nić głosowe walory roli. Sam kompozy­
tor zresztą umyślnie wyposażył ją do­
piero później jako wędrowną lutnistkę i

Wyrok w sprawie o rozruchy 
na tle religijnym

W dniach 1 i 2 b. m. przed sądem 
grodzkim w Tarnowie odbyło się kilka 
rozpraw przeciw włościanom z Dabrko- 
wa, którzy w jesieni uib. r. spowodowali 
rozruchy w związku z przeniesieniem 
popularnego wśród’ parafjan ks. Białka.

Z kobiet, które gwałtem wypędziły 
nowego księdza z kościoła, Marja Świąt­
kowa została sklązaną ną 2 miesiąc? are­
sztu, 2 inne uniewinniono. Józef Drys, 
oskarżony o rozpuszczanie wiadomości, 
że nowy ksiądz oferadł kościół, został

Po słahszem nasileniu w miesiącach 
letnich organizowanie „Tygodnia Ko­
biet" w drugiej potowie września pcsta- wie, 1000 osób, jak w Łodzi, Częstocho- 
wiło całą partję „na nogi".

Od Stanisławowa poprzez Lwów, Za­
głębie naftowe, t. j. Boryśław, Droho­
bycz, Schodnicę, Stryj, Kraków, Tar­
nów, Noiwy Sącz, zagłębie, węglowe, 
Częstochowę, Rok ów, Zawiercie, Ra­
domsko, Piotrków, Łódź, Palbjanice, 
Zgierz, Zduńską Wolę, Warszawę z Pod* 1- 
miejskiemi dziewięcioma organizacjami, 
Żyrardów, Płock, Kutno, Gostynin, Gru­
dziądz, Toruń, Bydgoszcz, Poznań, Ko- 

Ilin, Łapy, Białystok, Grodno, Wilno, 
Nowa Wilejlka, Święciany i wiele innych 
miast i miasteczek, odbyły się zgrom a-

Pisarczykowi, notarjuszowi z Tuchowa, o- 
skarżonemu o sprzeniewierzenie dwudzie­
stu kilku tysięcy zł.

Trybunał skazał Pisarczyka na 2 li roku 
więzienia, 1500 zł, grzywny, oraz utratę 
praw obywatelskich na lat 5.
DRAMAT MIŁOSNY POD ŁODZIĄ.

W lesie rzgowskim, tuż przy przystanku 
tramwajowym w Modlicy, rozegrała się 
krwawa tragedja miłosna, której ofiarą 
padły dwa żyda ludzkie.

W wyniku przeprowadzonego przez poli­
cję dochodzenia wstępnego ustalono, że 
sprawcą zabójstwa i samobójstwa jest 40- 
letni Józef Wojtera, woźny jednego z ban­
ków łódzkich, ofiarą zaś jego — 26-letnia 
Bronisława Kusińska, zamieszkała przy ul. 
Rejtana 32. Kusińska była narzeczoną Woj­
tera.

Józef Wojtera był człowiekiem żonatym
i to najprawdopodobniej stało się bezpośre­
dnią przyczyną krwawej tragedji.

ponuje indywidualnie pracodawca {!!).
Robotnicy nie dali się „przekonać" i 

zmusili pracodawcę do stasowania obo­
wiązującej umowy.

Rzecz charakterystyczna, że przodow­
nik p. p, mimo pokazania mu umowy, po 
świadczonej przez Inspektora Pracy I 
Okr. kategorycznie twierdził, że sto u- 
mów jest dla niego nieważnych i starał 
się usunąć robotników z terenu pracy (!).

Czyżby i takie sprawy należały do 
policji??

śpiewaczkę aleksandryjską, a przede- 
iwsizystkiem „grzeszną" mniszkę, tęsknią 
cą óg życia i słońca, w mocniejsze zaso­
by „góry", którą p. Fedyczkowska tak 
zawsze celuje w śpiewie. Psyche jako 
dziewczyna usługująca w kawiarni z cza 
sów rewolucji francuskiej ma swój silny, 
choć niezawsze jednolity wyraiz i dosko­
nale kontrastuje z następnym obrazem, 
w którym niawspółczesny już wpraw­
dzie, ale miły sercu kompozytora wal­
czyk dobrze się zgadza z atmosferą bu­
duarowego flirtu. Szkoda, że już w epi­
logu napięcie roli bohaterki zamiast ros­
nąć — maleje. Nie jest to jednak bynaj­
mniej wina p. Fedyczikowskiej. Kompo­
zytor umyślnie, czy nieumyślnie, nie 
chcąc przedłużać przedstawienia, ujął 
mu najpiękniejszy może u Żuławskiego 
obraz p. t. Wyzwolenie. Dopiero po 
nim zrozumiały jest epilog połączenia 
Psychy z Erosem, Sam pożar, niezbyt 
muzycznie wyzyskany, do niego nie pro­
wadzi. Zrestztą jest to już rzecz porozu­
mienia reżysera p. Karola Bendy z auto­
rem, który widocznie więcej liozył się tu 
ze swemi możliwościajni kompozytor- 
skiemi, niż z intencjami Żuławskiego.

Prócz p. Fedyczfcowskiiej, czołowe ro­
le podzielili między siebie pp. Eugen­
iusz Maj (Blaks) i Mieczysław Perko-

i

i

i

skazany na 2 miesiące aresztu.
Wyrok w sprawie Marii Patałach i 40 

oskarżonym, przeważnie kobietom, za 
gwałt publiczny, dokonany w czasie .in­
stalacji księdza proboszcza Łoniewskie- 
go, oraz wyrok w sprawie Józefa Sroki 
i 14 towarzyszom, oskarżonym o ode­
branie przemocą ks. Kaliszowi kluczy 
od plebanji i spichlerza —- zapadnie pó­
źniej.

Sprawa ta budzi duże zainteresowa­
nie. (PAT).

dzenia, wiece, akademje z udziałem od 
30 uczestników do 3000, jak w W ar sza* 

wie, Kaliszu, Zawierciu jtd. id,
Tow. tow. Zielińska, dr. Budzińśka- 

Tyllcka, Szymanowska, Woszczyńska, 
Kłiuszyńska, dlr. Ciołkoszowa, dr. Szy­
mańska, Markowska, dr. Balcigierowa, 
Waszkowska, Goldówna, Tomaszewska, 
Krycha, Akslerowa i wiele towarzyszek 
i towarzyszy przemawiało i przewodni­
czyło na tych masowych wystąpieniach, 
oklaskiwani gorąco przez zebranych.

Udział TUR, Czerwonego Harcerstwa, 
Klubów Kobiet Pracujących, Rob- Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Sportowych organiza- 
cyj przyczynił się do części artystycznej, 
przy udziale orkiestr i chórów.

Sale odświętnie ubrane, powiewają 
sztandary, bo „Tydizień Kobie" to jedna 
z okazy; do zamanifestowania, że odby­
wa się wielka mobilizacja i że kobiety 
stanowią ważną część pogotowia bojo­
wego, zdążającego dio przebudowy ustro­
ju, przez zdobycie władzy, w ostrej wal­
ce z faszyzmem. D. K.

Ii

Wileńska wojna 
domowa

Pisaliśmy wczoraj o „dyskwalifikacji ho­
norowej“ współpracownika „Słowa“, p. 
Dangła, jako że ów p, Dang cl... rysował 
karykatury na p. Hulewicza i na Związek 
Literatów. Jako ludzie bezstronni, stwier­
dzamy dzisiaj, że według wtorkowego lis­
tu otwartego p. Hulewicza, zamieszczone­
go w równie, jak „Słowo“, „sanacyjnym“ 
„Kurjerze Wileńskim", chodzi o to że ry­
sował karykatury zgoła ponoć paskudne. 
Ponadto p. Hulewicz deklaruje, że p. Dan- 
gel — to tylko „ślepy miecz“, a „ręka" — 
p. pos. Mackiewicz, który to p.pos. Mac-' 
kiewicż nie chce przyznać się do swojej 
roli kierowniczej w nagonce na p. Hulewi­
cza.

P. Hulewicz żąda sądu obywatelskiego 
pomiędzy sobą, a p. Mackiewiczem.

Mile staosuneczki panują w tym wileń­
skim „jednolitym“ obozie „sanacyjnym“!

*
Mówiąc nawiasem, wileńskie BBWR ko­

niecznie chce przeobrazić się w partję pra­
cy i wciąż ponawia odnośne prośby u władz 
naczelnych „sanacji“.

Jak dotąd — bez skutku.

Powrót 
marsz. Piłsudskiego

Wczoraj rano powrócił do Warszawy z 
Żywca marsz, Piłsudski, 

wicz (Eros). Obaj śpiewacy głosowo nie­
zbyt wiele mieli do powiedzenia, nato­
miast trafnie weszli w ton poetycznej 
symboilistyki Żuławskiego i nie przeja­
skrawili swoich, łatwo wpadających w 
manierę postaci. Z młodych i świeżych 
głosów, na które p. Korolewicz-Waydo- 
wa tak słusznie zwróciła uwagę, wymię 
niam między wieloma innemi, p. Emmę 
Szabrańską i, niedawno zaangażowaną 
drugą mezzosopranistkę, p, Halinę Stec- 
ką-Gustowską, która bardzo muzykalnie 
odśpiewała krótką a charakterystyczną 
rolę przeoryszy klasztornej. Dobrze wy­
zyskano głosy pp. Lucyny Szczepań­
skiej, Janiny Hupertowej, Bolesława 
Bolko, St. Znicza, Kaz. Poredy i in.

Tańce układu p. Jadwigi Hryniewic- 
kiej zwróciły uwagę subtelnością. Nie­
wiele pracy miał p. Włodz, Ornicki, gdyż 
chóry i woigóle zespioły wokalne są w o- 
perze Różyckiego rzadkie, a przytem, 
służebne królewny w pierwszej odsłonie 
śpiewały nieśmiało, jakby jeszcze nie ze- 
śpiewąne dostatecznie. Dekorował wszy, 
stko p, Józef Wodyński, dzierżący po 
śmierci Drabika palmę pierwszeństwa w 
uplastycznianiu nam wzrokowych uro­
ków sceny.

H. D.

Ufiadomości
Cportowe

Sport robotniczy
BIEG KOLARSKI O MISTRZOSTWO 

W. R. S. K. O. Dnia 7 b. m. odbędzie się 
bieg kolarski o mistrzostwo W. R. S. K. O. 
na trasie 50 kim. Start i meta na szosie 
modlińskiej około C. I. W. F.

Początek zawodów o godz. 10,20 rano. 
Zapisy przyjmuje sekretariat WRSKO.

TRAMWAJARZE WARSZAWSCY BI­
JA ŁÓDZKICH TRAMWAJARZY. Druży­
na tramwajarzy warszawskich R. T. K. S. 
Sarmata bawiła w Łodzi, gdzie rozegrała 
mecz towrzyski z miejscowym K. S. Tram 
wajarz. Zwyciężyła drużyna warszawska 
4:2.

Piłka nożna
TURNIEJ PIŁKARSKI KLUBÓW ŻY­

DOWSKICH. Na boisku Polonii rozpoczęty 
został turniej piłkarski klubów żydowskich. 
W pierwszym dniu rozegrano dwa mecze, 
a mianowicie:

Makabi -— Czarni 0:0. Mecz przerwany 
po 45 minutach z powodu zdekompletowa­
nia drużyny Czarnych, u której trzech 
graczy zostało usuniętych z boiska za bru­
talną grę i krytykowanie orzeczeń sędzie­
go. Z tego powodu publiczność wpadła na 
boisko w zamiarze pobicia sędziego, ale 
dzięki policji zajście zostało zlikwidowane.

Gwiazda — Hapoel 1:1 (1:0). Bramkę 
dla Hapoelu zdobył Szlosbeitel, a dla Gwia 
sdy Szafran. Sędzia p. Glinka.

Na obu meczach było blisko 2.000 wi­
dzów.

KRAKOWSCY PIŁKARZE ZAPROSZE­
NI ZAGRANICĘ. Niedawno piłkarska re­
prezentacja Krakowa zaproszona została 
do Berlina na mecz z reprezentacją Berli­
na w dniu 2 grudnia. Obecnie dowiaduje­
my się, że dla reprezentacji Krakowa wpły 
neło także zaproszenie do Amsterdamu na 
mecz z reprezentacją miasta w grudniu 
r. b.

Tenis
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POL­

SKI W TENISIE. Wczoraj na kortach 
Warsz. Lawn - Tenis Klubu rozpoczęto roz­
grywki w meczu finałowym o drużynowe 
mistrzostwo Polski w tenisie pomiędzy WL 
TK a Lwowskim KT.

W pierwszym dniu meczu rozegrano na­
stępujące spotkania: Hebda pokonał Po­
pławskiego 6:4 6:2. Spychała zwyciężył 
Kołcza I 6:2 6:3. Spotkanie pań Lilpopów- 
na—Orzechowska przy stanie 6:8 6:4 prze­
rwano z powodu zapadających ciemności.

Boks
MOŻLIWOŚĆ STARTU SOWIECKICH 

BOKSERÓW W POLSCE. Polski Zw. Bo­
kserski otrzymał od Czechosłowackiego 
Związku Bokserskiego propozycję przyję­
cia w Polsce bokserskiej drużyny sowiec­
kiej, co do której Czechosłowacki Związek 
pertraktuje o sprowadzenie jej do Pragi. 
Zarząd PZB. propozycję w zasadzie zaak­
ceptował, oczekiwać zatem należy konkret­
nego ukończenia pertraktacyj prowadzo­
nych przez związek Czechosłowacki.

SPRAWA MECZU BOKSERSKIEGO 
WARSZAWA — GDAŃSK. Mecz bokser­
ski Warszawa — Gdańsk dojdzie jednak 
do skutku w d. 7 października r. b., War­
szawa bowiem niema innego wolnego ter­
minu w r. b. Gdańsk więc zdecydował się 
spotkanie rozegrać mimo konkurencyjnego 
meczu Gedania — Pomorze.

Lekkoatletyka
POLSCY LEKKOATLECI NA LIŚCIE 

NAJLEPSZYCH DZIESIĘCIU. Dziennik 
sportowy „Mittag“ zamieszcza wykaz naj­
lepszych 10 lekkoatletów europejskich w 
różnych działach sportu.

Z Polaków na listach tych uwzględniono 
na dystansach średnich — Kucharskiego, 
na długich — Kusocińskiego, oraz w kuli—, 
Heljasza.

Atletyka
NOWY SUKCES WĘGIERSKICH ZA­

PAŚNIKÓW. W Nowym Bytomiu rozegra 
r,y został mecz zapaśniczy między repre­
zentacjami Budapesztu i Śląska. Było to 
rewanżowe spotkanie tych drużyn. Pierw­
szy niecz wygrali Węgrzy 15:2. Tym ra­
zem drużyna Śląska spisała się nieco lepiej 
i przegrała w stosunku 5:15.

Sport w Rosji Sowieckiej
O MISTRZOSTWO MOSKWY WAL­

CZYŁO 800 TENISISTÓW. O mistrzostwo 
tenisowe Moskwy walczyło, jak się dowia­
dujemy, 800 tenisistów.

Tytuł mistrzowski zdobył ponownie Bo­
rys Nowikow. Tytuł mistrzyni przypadł 
Ninie Teplakowej, która jest od szeregu 
lat czołową rakietą Sowietów.

Gry sportowe
STANISZEWSKI MISTRZEM WAR­

SZAWY W SIATKÓWCE. Mistrzostwo 
Warszawy w siatkówce zdobył Staniszew­
ski (AZS). W zawodach pań trypmfowala 
Brzostowska (AZS).
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Kronika krakowska
Potrzeba 10.000 izb 
na pomieszczenie dzieci szkolnych 
w województwie krakowskiem

Na obszarze nawiedzionym powodzią 
w woj. krakowskiem zniszczonych zo­
stało wiiele budynków szkolnych, W 
niektórych miejscowościach nie odbywa 
się dotąd nauka, gdyż nie posiadają 
one odpowiedniego miejsca na pomiesz­
czenie szkoły. W 1933/34 roku szkolnym 
w okręgu szkiollnym krakowskim było 
10930 izb szkolnych, w tern 4,000 izb 
odpowiednich, a 6930 nieodpowiednich 
w domach wynajętych. Żeby dostarczyć 
dostatecznej liczby odpowiednich izb 
szkolnych, trzeba wybudować w krót­
kim czasie około 10.000, a na budowę 
potrzeba 20 lat.

Należy dostarczyć szkołom w okręgu 
krakowskim 500 izb szkolnych rocznie, 
a co rząd w tym kierunku robi? Zwalił 
on całą odpowiedzialność materjalną 1 
moralną na stworzone przez siebie To-

Z miasta
ZIMOWA PORA HANDLU

Z dniem 1 b. m. weszła w życie zi­
mowa pora handlu dla niektórych ka- 
tegloiryj spożywczych, jak owocami, skle 
pów ze słodyczami, napojami chłodzą- 
cemi i t. d. A wiięc obecniie powyższe 
sklepy spożywcze będą zamykane w 
Krakowie o godz. 9 i ieczór, a nie, jak 
w miesiącach letnich, o godz, 11 w no­
cy.

OPŁAKANY STAN KOPCA KO­
ŚCIUSZKI.

Pisaliśmy już niedawno, że władze 
pod których ochroną znajduje się Ko­
piec Kościuszki, należycie nie opiekują 
się jego konserwacją. Wprawdzie istnie 
je także Komitet opieki nad Kopcem 
Kościuszki, ale i ten z braku funduszów 
nic nie może zrobić. Wejście na Kopiec 
jest wprost fatalne, krzewy zasadzone 
u wejścia z kaplicy na serpentynę zwię­
dłe — sterczą tylko badyle a wśród nich 
śmieci. Najfatalniejszy jest dojazd do 
Kopca. Droga pełna wybojów, zwały za 
mieni piętrzą się na jezdni. Toteż samo­
chodami trudno ’est dotrzeć do stóp 
Kopca. Droga pełna wybojów, zwały ka- 
przęgach. A tu codziennie ciągną na ko­
piec tłumy turystów z Prollski i z zagra­
nicy. Jakież oni będą mieć wyobraże­
nie o nas, że nie potrafimy utrzymać 
pamiątek przeszłości w odpowiednim 
porządku?

WIZJA LOKALNA W SPRAWIE 
SCHRONISKA DLA BEZDOMNYCH,
W Dębnikach odbyła się wizja lokal­

na Zarządu Miejskiego celem ustalenia 
miejsca budowy przyszłego schroniska 
dla bezdomnych mężczyzn im. Brata Al­
berta. W wizji wzięli udział: prezydent
m. dr. Kaplicki, wszyscy ławnicy, a mię 
idzy nimi ławnik socjalistyczny tow. dr. 
Pelzlinig, oraz naczelnicy odpowiednich 
wydziałów Zarządu Miejskiego z urzęd 
nikami. Po obejrzeniu szeregu gruntów 
miejskich na Dębnikach i dłuższej dys­
kusji na miejscu, ustalono, że przyszły 
gmach schroniska stanie w pobliżu ra- 
djostacji obok ogródków działkowych, 
Budowa rozpocznie się wnet, a koszta 
jej, wraz z urządzeniem wewnętrznem, 
dojdą do 300.000 zł.
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI NA 

POWODZIAN.
Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskie­

go złożył na rzecz Województwa Kom: 
tetu Pcmocy dla Powodzian w Krako­
wi!« kwotę 553 zł, 60 gr. tytułem skła­
dek zebranych od funikcjonarjuszów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w dniu 
1 b. m. Razem wpłacili funkcjonariusze 
U. J. na rzecz powodzian kwotę 5.359 
zł. 34 gr.
W PRZEDEDNIU NOWEJ WYSTAWY 

W PAŁACU SZTUKI
Pokłosie wrześniowej ekspozycji plasty­

cznej w Pałacu Sztuki wykazało szereg 
możliwości w zakresie poczynań wystawo­
wych Krakowa. Liczne sfery najkultural- 
niejszej publiczności z żywem zajęciem śle 
dziły pokaz zbiorowych dorobków artysty­
cznych Juljusza ,Grossego, kolekcję dzieł 
A. llannytkiewicza, K. Podsadeckiego i ca­
łej plejady innych twórców.

Szczególnie podnoszono w tych sferach 
z uznaniem dążności Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w dziedzinie popu- 

warzystiwo Popierania Budowy Publicz­
nych Szikół Powszechnych. Towarzy­
stwo to wzywa pomocy społeczeństwa. 
Opodatkowuje rodziców i tak już obcią­
żonych rozmaitemi opłatami szkolneml, 
księgarnie i t. d., urządza „Tygodnie 
propagandy". Nie podoła ono zadaniu, 
nie wybuduje tylu szkół ze składek spo 
łeczeństwa, aby zapobiegło to głodowi 
izb szkolnych. Nie możn^ tego składać 
na ofiarność zubożałego społeczeństwa. 
Trzeba, by Rząd zajął się tą sprawą — 
to przecież jest jego obowiązkiem.

Za czasów zaborczych w Małopoilsce 
powstały wspaniałe gmachy szkolne 
fundowane kosztem państwa. Zaborca 
nie odnosił się do mas o pomoc, dawał, 
bo musiał, bo było to jego obowiązkiem. 
Społeczeństwo płaciło na to podatki,,.

laryzacji i zaznajamiania ogółu zwiedzają­
cych z różnorodnością i bogactwem tech­
nik, oraz tworzyw plastycznych, stanowią­
cych najpowszechniejszy probierz zasadni­
czego kategoryzowania dzieł sztuki.

Typowym przykładem takiej szczęśliwej 
kategoryzacji była np. mała, boczna sala 
grafiki, w której znalazły miejsce: akwa­
rele, akwaforty, akwatinty, autolitografje, 
monotypje, linoleoryty, drzeworyty jedno i 
wielobarwne, podkolor, rysunki suche ig­
ły i akwaforty kolorowe i t. d. Niepodobna 
wymienić wszystkich cech, wyróżniających 
prace: K. Dzielińskiego, S. Dziemańskiego, 
M. Nuthowej, S. Kopystyńskiego, J. Krato 
chwili-Widymskiej, A. Laszenki, Z. Stan- 
kiewiczówny, M. J. Starzeńskiej, J. Tora, 
T. Waśkowskiego, M. Wąsowicz-Sopoćko- 
wej, K. Wiszniewskiego i M. Wolskiej- 
Berezowskiej. Tej samej kategoryzacji od­
dawała dobre usługi rzeźba (H. Hochman 
i J. Paszkowski, branż i rzeźba gips), któ­
ra tak wielkie tryumfy święciła w „Salo­
nie 1934“.

W zakresie wykształcenia plastycznego 
i estetyczno-kulturalnego systematyczny 
pokaz dzieł plastyki oddać może nieocenio­
ne usługi młodzieży szkolnej, a bywalcom 
wystawowym dawać stałą satysfakcję w 
najszlachetniejszym gatunku. Na tej linji 
usiłowań znajdzie się i najbliższa ekspo­
zycja.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH W POL­
SKIEJ YMCA rozpoczęły się z dniem l.X. 
b. r. w grupach dla początkujących i za­
awansowanych. Nauka odbywa się w go­
dzinach wieczornych. Wpisy przyjmuje se- 
kretarjat Polskiej YMCA, Kraków, Kro­
woderska 8, tel. 124-36, codziennie od g. 
9—22.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY M. 
KRAKOWA PO FERJACH zwołane zosta­
ło na wtorek dnia 9 b. m. Początek posie­
dzenia o godz. 6 wiecz.

ZWŁOKI 6-MIESIĘCZNEGO DZIECKA 
W WIŚLE.

Podczas wyciągania piasku z Wisły 
wydobyto zwłoki 6-miesięcznego dziec­
ka, Zwłoki oddano do zakładu medycy­
ny sądowej.

SAMOBÓJSTWO.
Przy ul, Marka 23 popełniła zamach 

samobójczy' 34-letnia Helena Kiernik. 
wypijając znaczną dozę jodyny. Prze­
wieziono ją w stanie beznadziejnym do 
szpitala.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Scampolo“.
APOLLO: „Wiosenny walc" (komedja 

wiedeńska).
ATLANTIC: „Burza" (film sowiecki).
BAGATELA: Rewja „Wiwat Bajan“ i 

„Posażna jedynaczka“.
DOM ŻOŁNIERZA: „Książęca fawory­

ta“,
PROMIEŃ: „Madame Butterfly“ i „Me- 

lodja zapomniana".
SŁONKO: „Halka" i „Flip i Flap w woj­

sku".
ŚWIT: „Pojedynek na dnie oceanu“.
SZTUKA: „Micky Mouse“.
UCIECHA: „Karioka“ (Dolores del Rio)
WANDA: „Czy Lucyna to dziewczyna“,. 

ZORZA: „Adjutant jego wysokości" (Vla­
sta Burian),

Zgon 
znanego adwokata

W Krakowie zrnarł dr, Ludwik Sza- 
iay, adwokat, w wieku 77 lat. Był on 
b. popularnym adwokatem przed wojną 
w Krakowie, gdzie występował, jako 
obrońca w wielu wielkich procesach 
kryminalnych i politycznych. Po wojnie 
otworzył kancelarję w Warszawie. Przed 
2 lały powrócił do Krakowa,

Był on również znanym w Krakowie 
sportowcem.

Dyżury lekarzy
Dnia 5 października noc:

1. Dr. Goldberg Henryk, Jagiellońska 1. 11 
tel. 128-96.

2. Dr. Ralski Lesław, Zyblikiewicza 5.
3. Dr. Ritter Jakób, Św. Gertrudy 18, tel. 

118-90.
4. Dr. Tochowicz, Leon Karmelicka 9.

Dnia 6 października noc.
1. Dr. Abend Wiktor, Lwowska 19, tel. 

160-99.
2. Dr. Doening Tadeusz, Arjańska 9.
3. Dr. Borzyński Władysław, Stradom 3, 

tel. 149-78.
4. Dr. Osiek Bernard, Garncarska 16.

Repertuar
TEATRY I KONCERTY,

TEATR IM. SŁOWACKIEGO. Ostatnie 
gościnne występy M. Maszyńskiego: Pią­
tek 5.X „Domek z kart“.

Sobota — „Lilia Weneda“.
Niedziela — godz. 4 popoł. „Migo“; wie­

czorem — „Lilia Weneda“.
OTWARCIE NOWEGO SEZONU TEA­

TRU IM. J. SŁOWACKIEGO nastąpi w 
najbliższą sobotę 6 b. m. wystawieniem 
„Lilii Wenedy“ J. Słowackiego, niegranej 
w Krakowie od lat czternastu. „Lilia We­
neda“ ukaże się obecnie w nowej insceni­
zacji dyr. J. Osterwy, w oprawie malar­
skiej prof. K. Frycza. Muzyka dyr. B. Wal 
lek-Walewskiego. W rolach głównych wy­
stępują pp.: Alina Halska, art. dram. Tea 
tru Narodowego w Warszawie (Roza We­
neda), Ankwicz-Szyjkowska (Lilia Wene­
da), Tarnowiczówna (Gwinona), Nowakow 
ski (Derwid), Woźnik (Lech), Wroński 
(św Gwalbert). Postać Ślaza odtworzy dyr
J. Osterwa.

„LILLA WENEDA“ w ROKU 1934. Na 
powyższy temat w związku z wystawie­
niem „Lilii Wenedy“ w teatrze im. J. Sło­
wackiego na otwarcien owego sezonu tea­
tralnego wygłosi odczyt prof. Bolesław Po 
chmarski w piątek dnia 5 b. m. o godz. 19 
w Collegium Wykładów Naukowych (Ry­
nek Główny A—B, 39).

JÓZEF SCHMIDT, świetny tenor wie­
deński, wystąpi tylko jeden raz w piąte*, 
5 b. m. w Starym Teatrze. Znakomity arty 
sta, bohater filmu „Świat należy do Cie­
bie“ stał się ulubieńcem publiczności wie­
deńskiej, a każdorazowe pojawienie się je­
go gdziekolwiek na estradzie koncertowej 
jest entuzjastycznie przyjmowane przez 
prasę i publiczność.

ARTUR RUBINSTEIN, genjalny piani- 
sta-wirtuoz, ulubieniec naszej publiczności 
wystąpi w niedzielę, 7 b. m. w Starym 
Teatrze.

BIBLJOItKS Р1ВДШ

T. U. R.
ui. Sławkowska 12

30.000 tom. 30 lat istnienia

ABONAMENT ï’Jn
MIESIĘCZNY Tu

bez kaucji
Dział beletrystyczny posiada wszyst­
kie nOWOŚCl i dzieła klasyczne. — 
Bogaty i wszechstronny dział na­
ukowy ze szczególnem uwzględnie­

niem zagadnień społecznych.
Lektury I źródła.

Bibljoteka czynna codziennie w godz.

ęso—is?» i 16-192®

Z życia robotniczego
ZEBRANIE CZŁONKÓW SEKCJI SA- 1 wykonawczego M. K. do ustawy emerytal- 

MOPOMOCY EMERYTÓW KOLEJO- ! nej; 2) Ulgi nowe w przejazdach emery- 
WYCH przy Kole ZZK. w Krakowie od- j tów kolejowych i w poborze opału; 3) Prze 
będzie się w niedzielę 7 października, b. r. • pisy mieszkaniowe dla kolejowo-czynszo 
o godz. 10 w lokalu ZZK. w Krakowie przy : wych; 4) Wypłaty zaopatrzeń emerytal- 
ul. Warszawskiej Nr. 17 z porządkiem I nych przez kasy kolejowe; 5) Dyskusja, 
dziennym: 1) Wyjaśnienia Rozporządzenia zapytania i wnioski.

Radjo krakowskie
Sobota, 6 października r. b.

6.45 Audycja poranna z Warszawy. — 
7.40 Transmisja ze Lwowa: zapowiedź pro­
gramu. — 7.50 Koncert reklamowy. —
11.57  Sygnał czasu, hejnał z wieży Marja- 
ckiej. — 12.03 Z Warszawy: wiad. meteo­
rologiczne, przegląd prasy. — 12.10 Z War 
szawy: koncert zespołu Niny Mańskiej. — 
13.00 Dziennik południowy. — 13.05 Muzy­
ka z płyt. — 13.30 Wiad. o eksporcie. — 
15.35 Harcerska watra. — 15.45 Muzyka 
z płyt. — 16.30 Z Warszawy: słuchowisko 
dla dzieci starszych p. t. „Austerlitz“. — 
17.00 Z Wilna: nabożeństwo z Ostrej Bra­
my. — 17.50 Z Warszawy: „Dom i rodzi­
na“. — 18.00 „Co się dzieje w świecie“ w 
oprać, dr. Jana Reguły. — 18.10 Wiad. 
bieżące. — 18.15 Z Warszawy: utwory na 
wiolonczelę i fortepian. — 18.45 Z War­
szawy: „Zułów — wieś rodzinna marszał­
ka Piłsudskiego“. — 19.00 Z Katowic: kon 
cert chóru męskiego „Baildon“.— 19.20 Ze 
Lwowa: z cyklu „Miasta i miasteczka“ — 
Zbaraż. — 19.30 Muzyka z płyt. — 19.45 
Program na dzień następny. — 19.50 Wia­
domości sportowe, transmisja z Warszawy.

Kronika lwowska
Kóźne wiadomości

ZGON S. PIĄTKOWSKIEGO
Stanisisw Piątkowski em. inspektor 

plantacji miejskich we Lwowie, prezes 
Małop. Tow. Ogrodniczego, zmarł we 
Lwowie, przeżywszy lait 64. Obrząd po­
grzebowy odbędzie się w czwartek 4-go 
października b. r. z domu przy ul. Ob­
wodowej 8,
TRAGICZNE SKUTKI ROZTARGNIE­

NIA.
Na dworcu kolejowym Podzamcze 

zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, któ 
ry wywarł wstrząsające wrażenie na ze­
branej tam publiczności. Oto na dwo­
rzec ten przybył 23-leitni student Aka- 
demji Rolniczej w Dublanach, Dewald 
Nespas, który zamierzał wyjechać do 
Dublan, Nie patrząc dokładnie na tabli­
ce orjentacyjne, student wsiadł do pocią 
gu , odjeżdżającego w mnym kierunuii. 
Gdy pociąg ruszył, a student zauważył 
swo;ą omyłkę, wyskoczył ze stopn- wa­
gonu. Skioik był fatalny. Nespas wpadł 
pod kola wagonu, które ucięły mu całą 
lewą rękę. Ponadto doznał on ciężkiego 
okaleczenia głowy. Odwieziono go do 
<zpiita;a Powszechnego.
BANDYTA NAPADŁ NA NAUCZY­

CIELKĘ.
Na drodze między Turskiem a Czer- 

wtoinogrodem dokonano napadu na prze 
jeżdżającą tamtędy nauczycielkę p. Ru- 
binsteinową. 19-letni Oleksa Wywanka 
usiłował porwać z wozu walizkę. Mię­
dzy nauczycielką, a napastnikiem wy 
wiązała się walka. Napastnik uderzył 
ją jakiemś narzędziem w głowę i ple­
cy. Woźnica również został dotkliwie

Król Karol ma się pojednać 
z żon?

„Daily Herald" donosi, że król ruimuń 
ski Karol ma się wkrótce pojednać z żo 
r.ą, księżną Heleną. W końcu b. m. ma 
nastąpić koronacja, małżeństwa, poczem 
Karol złożyłby wizytę w Londynie, 
gdzie bawi obecnie matka Karola, pro­
wadząca układy w sprawie pojednania 
swego syna z ks, Heleną. Dopóki: to 
pojednanie nie nastąpi, Karol nie może 
być gościem króla angielskiego.

Przyjaciółka Karola, pani Luipescu wy 
jechała podobno do Węgier.

Korespondent „Daily Herald w.ąże 
przesilenie rządowe w Rumun, j i z owem 
pojednaniem małźeńskiem i wizytą Ka" 
rola w Londynie.

19.55 Z Warszawy: muzyka lekka.— 20.45 
Z Warszawy: dziennik wieczorny oraz „Jak 
pracujemy w Polsce“. — 21.00 Z Warszawy 
Recital fortepianowy Stanisława Szpinal- 
skiego. — 21.45 Z Warszawy: szkic litera­
cki p. t. „Teatr romantyczny“. — 22.00 
Koncert reklamowy. — 22.15 Muzyka ta­
neczna z rest. „Gastronomja“ z Warsza­
wy. — 23.00 Wiad. meteorologiczne.—23.05 
Z Warszawy: Loża Szyderców Teatru Wy­
obraźni nadaje audycję pióra S. Wiechec- 
kiego. — 23.35 Płyty. — 24.00 Muzyka ta­
neczna z dancingu „Paradis“ w Warszawie* 

Zawiadamiamy naszych prenumerato­
rów, że należność za prenumeratę na­
leży wpłacać na konto PKO. Nr, 175, 
w Warszawie, zaznaczając wyraźnie, że 
uiszczona kwota stanowi należność za 
prenumeratę „NAPRZODU“. Do wpłat 
należy posługiwać się blankietami ko­
loru POMARAŃCZOWEGO, które zwoi 

1 nione są z wszelkich opłat na rzecz 
| PKO.

pobity. Wkrótce Wywankę aresztowa’ 
no.
ZAMACH MORDERCZY NA WÓJTA.

Przed kilku dniami do zagrody wójta 
w Bezbrudach, w pow. złlaczowskim, 
Michała Pohorylca o godz. 10 wiecz., 
wtargnęło 4 zamaskowanych osobni­
ków, którzy zażądali od wartownika 
Piotra Kaczkowskiego, aby obudził wój­
ta. Kaczkowski, widząc zamaskowanych 
i uzbrojonych napastników, począł u- 
ciskać. Jeden z napastników czterokrot 
nie strzelił z rewolweru do uciekające­
go, lecz chybił, poczom wszyscy czterej 
ucfiekli. W poprzednim już miesiącu Po- 
horylcowi podpalono stodołę z zemsty 
osobistej, za co przytrzymani zostali 
dwa’, młodzi wieśniacy tejże wsi. Praw­
dopodobnie i ostatni napad pozo staje w 
związku z tern podpaleniem.

KRWAWA ZABAWA W RESTAURA­
CJI. Ogromna awantura rozegrała się w 
południe w restauracji Donera przy ulicy 
Gródeckiej obok kościoła św. Anny. Od ra­
na zabawiali się tam 59 letni Bazyli So- 
zański, jego sublokator 60-letni J. Socha, 
oraz bezrobotny ślusarz 50-letni Jan Świec. 
Nagle powstała między nimi kłótnia, któ­
ra niebawem zmieniła się w krwawą ma­
sakrę. Wszyscy trzej dobyli noży. Poste­
runkowi długo nie mogli uspokoić walczą­
cych, którzy poranili się ciężko wzajem­
nie. Najciężej jest ranny Świec — odwie­
ziono go do szpitala, jego towarzyszy zaś 
do aresztów policyjnych.
COFNIĘTA PODWYŻKA CEN MLEKA.

Jak się dowiadujemy, podwyżka cen 
mleka w sklepach miejskich zastała cofnie 
ta, tak, że obowiązuje nadal dawny cennik.

Nowe redukcje
Po zlikwidowaniu zatargu w zakła­

dach włókienniczych Scheiblera i Groh­
mana w Łodzi, fabryka zmniejszyła stan 
zatrudnienia robotników. Z ogólnej licz-, 
by 2.424 osób zmniejszono liczbę robot­
ników do 2,303. (PID),

Powrót Mac-Donalda
Premjer Mac Donald zakończył swój trzy 

miesięczny urlop wypoczynkowy, który spę­
dził w Kanadzie, Nowej Funlandji i Szko­
cji. Premjer przybył wczoraj do Londynu 
w towarzystwie swej córki. (ATE).

WARUHKI PRENUMERATY: w Krakowie e odnoszeniem miesięcznie d. 3.50, na prowincji miesięcznie zl ЗЛО, zajranicą zk & ; zaofiarowanie
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 m . g . , . t ść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada,
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. £a tresc ogtosz гчеоак j
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